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Hitleryzm i faszyzm austriacki

Koniec fikcji
W C h in a c h

Sensacyjna wiadomość
o  u p a d k u  m arsz. C za n g  -  K aj -  C z ek a

Depesze przyniosły w nocy z 
soboty na niedzielę wiadomość, 
że doszło do ugody pomiędzy 
hitleryzmem a faszyzmem au- 
strjackim. Proklamowano tę u- 
godę w sposób bardzo uroczy­
sty. Partja narodowo - „socja­
listyczna" Austrfi finansowana i 
kierowana przez ,.Trzecią" Rze 
szę tak samo jak grupa p. Grei­
sera w „wolnem mieście Gdań­
sku, albo jak „nasi" niedawni 
podsądni w procesie katowic­
kim — wejdzie teraz do składu 
austrjackiego obozu rządzącego. 
P. Schuchnigg pożegnał się wca 
le łatwo z cieniami nieboszczy­
ka Dollfussa, którym przysięgał 
wierność niezłomną jeszcze dwa 
tygodnie temu, pożegnał też z 
łatwością bodaj niemniejszą ma 
rżenia o rychłym powrocie 
Habsburgów. Za kulisami stał, 
oczywiście, Mussolini, który wy 
płatał nowego — i to pierwszo­
rzędnego — figla wielu europej­
skim t. zw. mężom stanu.

Skończyła się bowiem fikcja, 
stanowiąca od lat jedną z prze­
słanek fundamentalnych polity­
ki międzynarodowej.

Fikcja ta składała się z kilku 
rzekomych pewników:

1) Berlin i Rzym nie stworzą 
nigdy wspólnego frontu faszy­
stowskiego; dzieli je wszak i 
dzielić nie przestanie problem 
austrjacki; Austrja Schuchnigga 
— to rodzaj „europejskiej kolo- 
nji“ Włoch; Włochy nie podzie­
lą się tą kolonją z nikim, tem- 
bardziej z Hitlerem.

To był sens całego postępo­
wania Lavala, byłego francus­
kiego ministra spraw zagranicz­
nych, „mędrca" mieszczaństwa 
Francji: to był sens flirtu Pa­
ryża z Rzymem w okresie sank- 
cyj; tobył sens... zniesienia sank 
cyj; ten sens przestał istnieć;

2) Hitler nie uderzy ani na za 
chód ani na wschód, dopóki ma 
przed sobą problem austrjacki i 
stojące twardo, nibv spiż, poza 
plecami Austrji — Włochy; Po! 
ska — może być spokojna: są 
Wiedeń i Praga zanim kolejność 
przyoadnie w udziale Gdańsko­
wi, Katowicom czy... Strasbur­
gowi.

No.„. i wszystko wypadło nao 
pak....

Pozazdrościć dyplomatom 
wszelkich krajów... przenikliwo­
ści.

Układ niemiecko - austrjacki 
zbiegł się z ogłoszeniem szczegó­
łów nowej włosko - niemieckiej 
konwencji lotniczej.

W myśl osiągniętego porozumie 
nia współpraca lotnicza włosko - 
niemiecka została rozszerzona i 
pogłębiona. W obecnym stanie 
rzeczy współpraca włosko - nie­
miecka w lotnictwie cywilnem nie 
jest pozbawiona akcentów polity­
cznych.

Korzystając ze swej centralnej 
pozycji na morzu śródziemnem, 
Włochy wyraziły zgodę na udzie­
lenie Niemcom bazy lotniczej na 
jednej z wysp Dodekanezu, wza- 
mian za co Niemcy przyznały Wło 
chom b”ze dla lotnictwa cywilne­
go w Hamburgu. r-’ówna inowa- 
cią, wprowadzoną do włosko-nie- 
mieckiei umowv lotnicze? jest to, 
że uruchamia się wielka linię bez­
pośrednią Rzym — Berlin i z po­
wrotem oraz dru^a wielką linię, 
łączącą Rzym z Bałtykiem przez 
Frankfurt, skąd przez Amsterdam 
Włochy uzyskują łączność lotni­
czą z Anglią i Skandynawią. Nie-

Skończyła się też fikcja dru­
ga.

Karmiono nas przez lata teo- 
n’4i że interesy państwowe w 
polityce międzynarodowej są 
wartością stałą i niezmienną, 
niezależną od systemów rządze­
nia na wewnątrz, od ich ideolo- 
gij, charakteru klasowego, na­
stawień psychicznych. Jest w 
tym poglądzie część prawdy, ale 
io nie jest cała prawda. Bo sy­
stemy rządzenia odzwierciadla- 
W w danym kraju pewne prądy 
międzynarodowe. Zależą często, 
choćby pośrednio, od losu odno­
śnych prądów międzynarodo­
wych. Owe prądy — to tak sa­
mo czynnik i polityki wewnętrz 
nej, i polityki zagranicznej. I te­
raz Mussolini zgodził się na po­

dział wpływów w Austrji z Hi­
tlerem, Hitler zaś zadowolił się 
udziałem we wpływach zamiast 
„integralnego" opanowania Au­
strji dlatego, ponieważ obydwaj 
widzą dla siebie konieczność 
wspólnego faszystowskiego frcn 
tu. Europa Zachodnia zahamo­
wała postępy faszyzmu. Fa- 
szym odpowiada zblokowaniem 
się. „Paryż wart jest mszy" — 
powiedział kiedyś jeden z kró­
lów francuskich. „Wspólny 
front wart jest Austrji" — o- 
świadozyli sobie wzajemnie, 
skłonni do kompromisu, Hitler 
i Mussolini. P. Greiser — w roli 
przedniej straży — pokazał ję-

zyk dziennikarzom genewskim. 
Uderzył w... pierwszy dzwonek.

Fikcje już nie istnieją. To jest 
plus. Trzeba jednak będzie wy­
bierać: z  faszyzmem czy prze­
ciw niemu. Historja odmawia już 
„trzecich wyjść". W świadomo­
ści polskiej lewicy, całej lewicy, 
decyzja zapadła oddawna, decy­
zja, odpowiadająca najistotniej­
szym potrzebom Polski, jako 
Państwa Niepodległego. Można 
tę decyzję zawrzeć w dwóch sło 
wach:

PRZECIW FASZYZMOWI! 

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Berlin i Rzym
zależnie od połączenia między Rzy: 
mem a Berlinem przez Wenecję i 
Monachium uruchomione zostaną 
specjalne linie Rzym — Frankfurt 
— Berlin i Rzym — Frankfurt — 
Hamburg, co daje Włochom dogo­
dne połączenie z Europą środko­
wą i Bałtykiem a zarazem stwa­
rza możność nawiazania dogodnej 
komunikacji z liniami łotniczemi 
Francji oraz z Sowietami.

Przyznawszy Niemcom bazę lot 
nicza na jednej z wvsp Dodekane 
zu, Włochv zastrzegły sobie, że 
na okres łat 15 same obsługiwać 
będą szlak między morzem Egej­
sk im  a Haifą.

Układ powyższy dowodzi poli­
tycznego zbliżenia między Wło­
chami a Niemcami. Najbardziej 
znamieniem postanowieniem kon- 
wencii lotniczei iest demonstracyj 
ne wciąganie przez Włochy nie­
mieckiego lotnictwa cywilnego do 
obszaru śródziemnomorskiego. IJ- 
możliwia to lotnictwu niemieckie­
mu ekspansję dn k-a«ów Bliskiego 
Wschodu. " (PRESS).

Niemiecka prasa emigracyjna 
donosi, że w ostatnich dniach przed 
naradami w Berchtesgaden, gdzie 
zdecydowano o zawarciu układu 
niemiecko -  austrjackiego, kan­
clerz Hitler w towarzystwie min. 
Goeringa dokonał dłuższej inspek­
cji nowej organizacji obrony lotni­
czej Rzeszy niemieckiej.

Zwiedzono w tvm celu okręg Me 
klemburgji i Kilonji a w pobhżu 
Mirów dokonano prób z nowymi 
pociskami gazowym ił.

Cała ta podróż kanclerza i jego 
świty ukrywana była przed opinią 
publiczną, jednakże w gazecie 
„Meklemburgische Ztg’* widocznie 
przez przeoczenie ukazała sie foto 
grafia kanclerza Hitlera w towa­
rzystwie Goeringa. przedstawiają­
ca zdjęcie z inspekcji szkoły arty- 
lerji w Giistrow. Fotograf ja ta sta­
nowiła jeden z fragmentów inspek 
cyjnej podróży, kora miała pozo­
stać w tajemnicy. (PRESS.)

Niema białej chorągwi!

Abisynia walczy
Z Dżibuti donoszą, że władze włoskie wydały ostre zarządzenia 

dla zapewnienia „bezpieczeństwa*1 na linji kolejowej Addis Abeba 
— Dżibuti,, na którą ostatnio zbrojne oddziały abisyńskie dokonały 
kilku zamachów.

Według niesprawdzonych narazie inforniacyj Rząd abisyński w 
Gero przeprowadzić miał reorganizację niedobitków armji abisyyńs- 
kiej, które schroniły się na terytorium niezajęte przez wojska włos­
kie. Zreorganizowana armja wzmocniona oddziałami wojowników z 
miejscowy cli szczepów, podjąć ma wkrótce akcję przeciwko wojs­
kom włoskim. (ATE.).

Z Tokio donoszą: Według in- 
formacyj ajencji „Kokutsu" mar­
szałek Czang-Kaj-Czek zgłosił 
swą dymisję ze stanowiska preze­
sa „Kuomintangu**. Ze stanowis­
kiem tern jest związany urząd pre- 
mjera w Rządzie nankińskim. Mar 
szalek Czang - Kaj - Czek oś­
wiadczył, że wobec powstałej sy­
tuacji nie może więcej ponosić 
odpowiedzialności za losy państ­
wa.

Z Szanghaju donoszą: Wiado­
mość o ustąpieniu marszałka 
Czang - Kaj - Czeka ze stanowi­
ska prezesa komitetu centralnego 
„Kuomintangu" oceniana jest, ja­
ko wydarzenie o olbrzymiej wa­
dze politycznej. Marszałek Czang- 
Kaj - Czek był przez lat 10 fakty­
cznym dyktatorem Chin. Według 
ostatnich doniesień Czang - Kaj - 
Czek zgadza sie jedynie na zacho 
wanie teki ministra wojny i preze 
sa komisji wojskowej „Kuominta- 
gu", nie chcąc utrudniać Rządowi 
nankińskiemu sytuacji. Jednocześ­
nie Czang-Kaj-Czek wysunął za­
danie udzielenia dymisil wszyst 
kim generałom prowincyi połud­
niowych, którzy wystaniu czynnie 
przeciwko Nankinowi. Sa oni rów 
nież członkami „Kuomintangu" i 
doouścili się złamania dyscynliny 
zarówno nartyjnej jak i państwo­
wej. (ATE.).

Sesia nadzwvczaina centralnego 
komitetu wykonawczego „Kuomin 
tangu" postanowiła skasować 
.Radę polityczna" orowincyj po- 

»udniowvch". Dowódca pierwsze? 
armii kantońskiej gen. Ju-Hei-Mo. 
który zachował lojalność wobec

P o lska  w obec G d ań ska
Wiadomości londyńskie otrzymane z Berlina

Prasa angielska podaje obszer­
ne komentarze na temat Gdańska. 
„Times" w obszernej depeszy ber 
lińskiego korespondenta stwierdza 
że obecnie uzyskać można nieco 
jaśniejszy obraz o stanie rokowań 
polsko - niemieckich. Dziennik 
podkreśla, że Polska formalnie od 
dzieła sprawę incydentu z krążow 
nikiem „Leipzig", jako nadającą 
się do dyskusji z Niemcami, od 
sprawy przemówień Greisera, ja­
ko nadającej się do dyskusji z W. 
Miastem. Formalnie więc demar- 
che ambasadora Lipskiego, ogra­
nicza się do żądania od Rządu nie 
mieckiego wyjaśnień w sprawie 
zakazu udzielonego oficerom krą­
żownika złożenia Lesterowi wizy­
ty grzecznościowej. Aczkolwiek i- 
stnieją wyjaśnienia Foerstera, któ 
re również wydane zostały z inspi 
racji Berlina, jakoby Lester mie­
szał się w sposób niepowołany do 
polityki wewnętrznej Gdańska, to 
jednak obecnie wymagana jest ofi 
cjalna formuła dyplomatyczna wo­
bec mandatu, udzielonego Polsce 
przez Ligę. „Times" stwierdza, że 
istnieje nadzieja, iż formuła, któ­
ra zostanie wysłana Lidze i Le­
sterowi, umożliwi zlikwidowanie 
incydentu z krążownikiem.

Stanowisko Polski wobec żą-

Rządu centralnego, został miano­
wany „komisarzem do spraw pa­
cyfikacji" prowincji Kunantung i 
objąć ma dowództwo sił zbroj­
nych Kantonu na miejsce gen. 
Czen - Czj - Tanga. Komisarzem 
do spraw pacyfikacji prowincji

Kwangsi został mianowany gen. 
L?-Sung-Szan. (PAT.).

♦**
Kierownictwo „Kuomintangu" 

stanęło w ten sposób wyraźnie po 
stronie Nankinu przeciw Kantono-

Proces krakowski

W c zo ra j o g ło s zo n o  w y r o k
Wczoraj w południe w Sądzie Okręgowym karnym w Kra­

kowie przewodniczący trybunału S. O, dr. Bartynowski ogło­
sił wyrok w sprawie oskarżonych o pamiętne zajścia 23 marca 
b. r. w Krakowie. Z oskarżonych zasądzeni zostali na kary: 
Schiller Izrael 1 rok 3 miesiące, Bronisław Skomli 1 rok i 6 mie­
sięcy, Mayer Glasser 10 mieś., Mendel Nadel 1 rok i 6 mieś., Jan 
Jarosz 1 rok, Andrzej Widomski 10 mieś,, Berlsz Ginter 10 mieś., 
Leon Kinreich 10 mieś., Leizor Weisbart 1 rok 9 mieś., Nusym 
Pinczowski 1 rok 3 mieś., Icek Haim Podwójny 1 rok 6 mieś., 
Fryderyka Gruenschlag 1 rok i 6 mieś., Stefan Pustelnik 1 rok 
i 4 mieś., Haim Schacht 2 lata, Jezuchim Jaeger 1 rok i 8 mieś., 
St. Pająk 1 rok, Mojżesz Heller 1 rok i 3 mieś., Mojżesz Bodek 
10 miesięcy.

Szesnastu zasądzonym na karę od 5 do 11 miesięcy trybunał 
wykonanie kary zawiesił na lat 5; 10 oskarżonych uniewinnnio- 
no. (PAT.).

We Francii
S w i m i  H

Partja komunistyczna ogłosiła 
komunikat, protestujący przeciwko 
sprawozdaniu „Petit Parisien" z 
niedzielnego kongresu partii komu 
nistycznej Francji. Komunikat ko-

dań rewizji statutu gdańskiego,— 
zostało dokładnie sformułowane 
przez min. Papee, ale wobec te­
go, że nie podtrzymuje się nawet 
pozorów, iż Rząd hitlerowski w 
Gdańsku nie odbiera instrukcyj z 
Berlina, podjęte zostały w Berli­
nie przez Polskę nieformalne son­
dowania co do stanowiska Nie­
miec wobec argumentów min. Pa­
pee. „Times" uważa, że Polska 
nie pragnie bezwzględnie popierać 
stanu rzeczy, który hitlerowcy u- 
ważają za krzywdzący dla nich w 
dziedzinie spraw polityki czysto 
wewnętrznej (likwidacja opozy­
cji?!. Polska bowiem uważa tego 
rodzaju sprawy za drugorzędne 
w porównaniu ze sprawnem dzia­
łaniem portu gdańskiego. Ale na­
wet w razie wprowadzenia pew­
nych zmian, Polacy nie byliby za 
zniesieniem formalnego nadzoru 
ze strony Ligi i związanych z Li­
gą gwarancyj.

♦ ♦*
Dajemy tę depeszę PAT. narazie 
bez komentarzy. Całość sprawy 
gdańskiej omawiamy na str. 3-ej. 
Jeżeli wiadomości prasy angiels­
kiej potwierdzą się, — powrócimy 
do nich. Oznaczałyby cne, że na­
sze M. S. Z. idzie w dalszym cią­
gu na rękę „Trzeciej" Rzeszy.

munistyczny stwierdza kategory­
cznie, że Frachon — wicesekretarz 
Generalnej Konfederacji Pracy nie 
zapowiedział, iż robotnicy podejmą 
na nowo okupowanie fabryk, o ile 
okaże się to konieczne. Komunikat 
zaznacza, że Frachon złożył dekla 
rację treści następującej: „Robotni 
cy okupowali dotychczas fabryki 
dlatego, że doświadczenie ich 
wskazywało, jak łatwo strajki by­
ły łamane przez łamistrajków. O- 
becnie dzięki wzrostowi liczebne­
mu i organizacyjnemu związków 
zawodowych, związki te są taką si 
1ą, iż pozwalają robotnikom roz­
grywać strajki bez okupowania fa­
bryk". (PAT).

•**
Dokoła fałszywego komunikatu 

„Petit Parisien" zrobiono już, o- 
czywiście, odpowiedni huczek na 
temat „pękanie" Frontu Ludowego.

Klucz sytuacji
W lipcowym numerze „Fort- 

ninghtly Review“ czytamy:

„W basenie Dunaju Austrja i 
Węgry dają wyraz swym nastro­
jom przez oparcie się o Włochy 
przez unikanie jakichkolwiek ści­
ślejszych stosunków z  państwami 
malej, Enienty. Niewątpliwie, żt 
Wiochy są najpotężniejszym gwa­
rantem niepodległości Austrji. Z 
tego wynika, że jeżeli Niemcy 
pragną przyjacielskich stosunków 
z Wiochami, to muszą swoje am­
bicje kierować w inną stronę, nie 
zaś w stronę Austrji. Jest rzeczą 
naturalną, że w tej sprawie Małe 
Ententa pokazuje światu swą je­
dnolitą wolę. Klucz jednakże sy­
tuacji leży w rękach Polski".
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Sytuacja zaostrza się coraz bardziej
NOW E WOJSKA ANGIELSKIE.

Ze względu na zaostrzającą się 
sytuację w  Palestynie w ładze an­
gielskie zdecydowały się na w y­
słanie do Palestyny nowych posił­
ków wojskowych, złożonych z 3 
bataljonów  piechoty, stacjonowa­
nych obecnie na Malcie. W ojska 
zostaną załadow ane w e wtorek. 
Po przybyciu 3 bataljonów  z Mai 
ty  siły angielskie w  Palestynie wy 
nosić będą 11 bataljonów. Poza- 
tem b rygada piechoty angielskiej 
na Malcie jest od kilku dni w  sta 
nie ostrego pogotowia, gotow a 
w  każdej chwili wyruszyć w  dro­
gę do Palestyny. (ATE.). 

PRZYPADKOWE ZABÓJSTWO.
W  niedzielę popołudniu został cięż 

ko ra n n y  jeden  z telefonistów  ży­
dowskich, na leżących do personelu 
s ta c ji kolejow ej w  Lydda. Spraw cą 
w ypadku b y ł żołnierz b ry ty jsk i, k tó ­

Obszarnicy francuscy
s? zasadniczo przeciw umowom zbiorowym

Rokowania, które pod e g id ą : 
Rządu francuskiego toczą się mię­
dzy organizacjam i pracowników 
rolnych a zrzeszeniami właścicie­
li rolnych, nie dały dotychczas ża­
dnego wyniku. Stowarzyszenia ról 
nicze sprzeciwiają się zasadniczo 
w prow adzeniu umów zbiorowych 
w  rolnictwie. Specjalna konferen­
cja, zwołana do prezydjum rady 
ministrów, mimo interwencji pre- 
m jera Bluma, nie dała żadnego wy 
niku. Po dłuższej dyskusji, w  któ­

25  mlljonów bezrobotnych
W  Bedford — College w  Lon­

dynie otw arto  trzeci kongres mię­
dzynarodowy pracowników spo­
łecznych. M inister zdrowia publi­
cznego Belgjl, członek międzyna­
rodowego B iura Pracy p. Thenin 
przytoczył w  swem przemówieniu, 
iż kryzys, trw ający  od tak  daw na 
zagraża na całym świecie zdoby­
czom polityki społecznej. W  prze

rego  rew olw er niezabezpieczony wy-1 
pa lił przez  nieostrożność. R anny  te ­
le fon ista  zm arł z  odniesionych ra n .

(PA T .).
DALSZE STARCIA.

Osiedle żydowskie w  dolinie E-
sdrelon w  okolicy Tyberiady i w 
pobliżu Jerozolimy były w  dal­
szym ciągu ostrzeliwane, ale poli­
cja i wojsko odpowiadały strzała­
mi i nie dopuściły do większych 
zamieszek. Podczas rewizji w o- 
bozie arabskim w  pobliżu Ekron 
Arabowie zaczęli ostrzeliwać po ­
licję, która odpowiedziała rów ­
nież strzałami, raniąc jednego A- 
raba. Patrol wojskowy ostrzeliwa 
ny był na drodze z M igdała do 
Lyddy. W ojsko dokonało rewizji w 
przydrożnym domu, gdzie znale­
ziono pew ną ilość karabinów  i a- 
municji. Czterech Arabów aresz­
towano.

rej interwenjowali z naciskiem 
przedstawiciele Rządu, wyznaczo­
no dalszy ciąg pertraktacyj na naj 
bliższy czwartek. Sprawa ta  staje 
się jedną z najpoważniejszych 
trosk Rządu, ponieważ wobec 
zbliżających się zbiorów, wy­
buch strajku rolnego mógłby po­
ważnie zagrozić całemu życiu go­
spodarczemu kraju, a tern samem 
całej polityce gospodarczej obec­
nego Rządu.

mówieniu swem  p. Thenin przyto­
czył statystykę, według której w  
roku 1935 istniało na całym świę­
cie 25 mlljonów bezrobotnych, w 
te j liczbie 6 — 7 miljonów ludzi 
młodych poniżej 25 lat. W  ostat­
nich czasach liczba bezrobotnych 
wykazuje jednak na pewien spa- 
dek. (PAT.).

Arabski kom itet strajkow y ob­
wieścił, że sytuacja nie ulegnie 
zmianie, dopóki żądania narodowe 
Arabów nie będą zaspokojone.

(PAT.).

W Hiszpanji

prooi
radjo-stacji w Walencji

Z Madrytu donoszą, że w  zwią­
zku z faszystowskim zamachem 
na radjostację w  Walencji, o któ 
rym to zamachu pisaliśmy osob­
no, dokonano licznych aresztowań 
Po przesłuchaniu 18 aresztow a­
nych faszystów, wśród których 
znajduje się również przywódca 
młodzieży katolickiej, Perez Labor 
da, osadzono w więzieniu.

W niedzielę wygłosili przez ra- 
djo w W alencji przemówienia gu­
bernator prowincji oraz delegaci 
socjalistów. W  przemówieniach 
tych wzywano ludność do pokoju 
i do nieulegania agitacji elemen­
tów faszystowskich. Mówcy socja

Walki w Chinach
Reuter donosi, że w okolicach 

Sw atau rozgrywa się bitwa mię­
dzy wojskami Rządu centralnego i 
wojskami gen. Czen-Wei-Czeu. 
Gen. Czen - Czi -  Tang, b rat gen.

Sytuacja w Krośnie 

R o k o w a n ia
W czoraj rozpoczęły się wreszcie w  Krośnie rokow ania bezpośred 

nie o  za ta rg  w  fabryce „Len", w  której trw a prawie pięć tygodni 
stra jk  „polski". Przedstawiciel firm y przybył do Krosna. Rokowania 
prowadzi z  ramienia robotników tow. Fr. Haluch.

M o w a  p ro k u ra to ra

Nędza i niskie z a ro b k i-
p o d ło ż e m  z a jść  c h r z a n o w s k ic h

W  piątym dniu procesu o krw a­
we wypadki Chrzanowskie prze­
m awiał prokurator Ojrzanowski.

listyczni domagali się uzbrojenia 
mas.

**
Podsekretarz stanu w  minister- 

jum spraw  wewnętrznych oświad 
czył, iż dokonano 18 aresztowań. 
W  liczbie aresztowanych znajdu­
je się przywódca młodzieży t. zw. 
katolickiej Laborda. Znaleziono 
przy nim nabity pistolet. Laborda 
przyznał się, iż należał do grupy 
faszystów, która w darła się do lo  
kału stacji radjowej, zredagował 
on proklamację, która była odczy 
tana przed mikrofonem; 15-tu 
spośród 18 aresztowanych należy 
do faszystowskiego stronnictwa 
„falangi hiszpańskiej1'. (PAT.).

Czen -  Wei -  Czeu wysłał dywi­
zję swych wojsk, która forsow­
nym marszem spieszy na pomoc 
jego bratu.

W  przemówieniu swojem proku­
rator odmalował tło społeczne wy 
jaśniając, że główną przyczyną 
tragicznych w ypadków były niskie 
zarobki, bezrobocie i szerząca się 
na  tern podłożu nędza. W ładze sta 
rały się zapobiec klęsce bezrobo­
cia. Prokurator zaznacza, że nie 
w daje się w  ocenę skuteczności 
przedsięwziętych środków.

W  dalszym ciągu swych w yw o­
dów stwierdza, że stronnictwa le­
galne nie brały udziału w  zaj­
ściach. ani nie wykorzystywały na­
strojów strajkowych dla swoich 
celów. Rozruchy miały charakter 
spontaniczny, przyczem zdaniem 
oskarżyciela, zachodzi możliwość 
działalności stronnictw, nielegal­
nych, przedewszystkiem komuni­
stów. Jeśli chodzi o rabunek to

W y ro k

w sprawie adw. I.
Trzy miesiące aresztu 
w dalszym ciągu

W  drugim dniu procesu adw.
Zygmunta HofmokI -  Ostrowskie­
go -  ojca przemawiał prokurator 
W ład. Żeleński, opierając swe wy 
wody na twierdzeniu, że oskarżo­
ny dopuścił się obrazy w ładzy 
przez samo użycie słów, iż „tyl­
ko tchórz mógł ustanowić Bere- 
zę Kartuską".
W  mowach obrońców, adw. W il 

helma i Zygmunta HofmokI -  0 -  
strowskiego (syna) udawadniano 
tezę, iż inkryminowany zarzut nie 
zawiera obrazy Rządu, albowiem 
Rząd dymisjonowany t. j. Rząd 
b. prem jera Kozłowskiego, nie 
jest obecnie Rządem, w obec tego 
oskarżony nie dopuścił się obrazy 
władzy.

Sąd skazał adw. Z. HofmokI -
Ostrowskiego na 3 mieś, aresztu, 

zaliczeniem aresztu dotychcza­
sowego.

W niosek o zmianę środka zapo­
biegawczego — Sąd oddalił.

prokurator wyklucza zamiar tłumu 
w  tym  kierunku, chociaż pewne e- 
lementy mogły w yzyskać zbiego­
wisko i rozruchy d la  celów rabun­
kowych.

Prokurator nie żąda ukarania 
ani za strajk, gdyż to  jest dozwo­
lona forma w alki robotniczej, ani 
też za udział w  strajku w  charak­
terze delegatów.

Przechodząc do oceny działal­
ności poszczególnych oskarżonych, 
prokurator oskarża ich' z art. 164 
K. K., ze względu na zaatakow a­
nie w ładz państwowych 1 jedynie 
za to  żąda ukarania.

Przemówienia obrońców poda­
my w  następnym numerze.

W yrok  będzie ogłoszony dziś, o 
godz. 1-ej.

i... areszt prewencyjny

T ak  brzm i krótkie I zgoła bez­
stronne spraw ozdanie z  procesu p. 
Zygm unta HofmokI -  Ostrowskie­
go. Nie robim y z tego procesu ż a ­
dnej „sensacji". Nie robimy je jzu  
pełnie świadomie. Bo wystarczy 
stwierdzenie dwuch faktów :

1) adw okat, znany I zam ieszka­
ły w  W arszaw ie, zostaje skazany 
W  PIERWSZEJ INSTANCJI na... 
trzy miesiące aresztu z zaliczeniem 
dwuch tygodni aresztu prewencyj 
nego, o którym już pisaliśmy w  
niedzielę;

2) i  o to  ten adw okat POZOSTA 
JE NADAL W  „ARESZCIE PRE­
WENCYJNYM", najwidoczniej aż 
do wyroku Sądu drugiej Intsancjł.

Co to  w łaściwie m a znaczyć? 
Nie umiemy —  powtarzam y raz 
jeszcze —  zrozumieć tych w szyst­
kich rzeczy. Do spraw y powróci­
my po  sprawdzeniu informacyj, —  
które już otrzymaliśmy. Polska nie 
jest jednak an i w  XVII, ani w  
XVIII wieku...

W  Anglii nie lubią faszystów UUIIkHd ZdlUUKUW ff i ju  UdlUWU/UWJLH

W  Hull doszło do gwałtownych 
zajść podczas zebrania, na którem 
przem awiał przyw ódca faszystów 
brytyjskich sir Oswald Mosley.— 
N a zebraniu było obecnych 5 tys. 
osób. Mosley'owi towarzyszył od-

Sensacyjny
Znana z czasów wojny świato­

w ej wywiadowczyni francuska 
M arta Richard, wytoczyła sensa­
cyjny proces przeciwko autorowi 
książki o szpiegostwie w  czasach 
wojny światowej, który w  dziele 
swem zarzucił p. Richard, iż w 
czasie jednej ze swych podróży 
do Ameryki Południowej szkodzi­
ła  interesom Francji. W  czasie 
pierwszej rozprawy okazało się,

Sztuczne poronienia są szkodliwe?
Mimo przyjęcia 28 czerwca u- 

stawy, zabraniającej sztucznych 
poronień, p rasa sowiecka od cza­
su do. czasu występuje jeszcze z 
artykułami uzasadniającemi szko­
dliwość tego rodzaju operacyj.

„Izwiestja", podaje cyfry, świad 
czące o masowości sztucznych po

Frekwencja na Targach
U rządzane w  roku  z. w  Polsce 

ta rg i , cieszyły się znaczną frekw en­
c ją  (600.000 zw iedzających). S to­
sunkowo na jw yższą  by ła  frekw encja  
T argów  Poznańskich, k tó re  zwiedzi­
ło  200.000 osób. P ra w ie  w te j sam ej 
wysokości m ia ły  frekw encję  T arg i 
.Wschodnie w e Lwowie. W  c iągu  16 
dni ic h  trw an ia , zwiedziło je  około 
180.000 osób. N a  trzeciem  m iejscu 
s to ją  T a rg i ślą sk ie , k tó re  odbyły się

dział 150 czarnych koszul. Policja 
była zmuszona kilkakrotnie do in­
terwencji. Jednego z faszystów i 
dwóch policjantów przewieziono 
do szpitala. (PAT.).

proces
iż autor książki, ukrywający się 
pod pseudonimem, jest przewodni 
czącym sądu w jednein z m iast w  
pobliżu Paryża i dzięki temu nie 
podlega normalnej jurysdykcji. — 
Spraw a została zatem przekazana 
do decyzji sądu kasacyjnego, któ 
ry ma wyznaczyć specjalny kom­
plet sędziowski do rozstrzygnięcia 
tego procesu.

n a  P. H. P.
M inisterjum komunikacji w pro­

wadziło tytułem próby na okres 3 
miesięcy nowy system obliczania 
dodatków d la  drużyn parow ozo­
wych. W ysokość dodatków unie­
zależniono od ilości przejechanych 
kilometrów oraz od czasu nieobec 
ności poza miejscem stałego za­
mieszkania, dodatki godzinowe 
wypłacane są  wyłącznie za  czas 
jazdy pociągiem, wskazany w 
służbowym rozkładzie jazdy.

Z obliczeń porównawczych oka­
zało się, iż nowowprowadzony sy­
stem powoduje obniżenie dotych­
czasowych zarobków  pracownl-

ronień, według danych ludowego 
komisarjatu zdrowia na terenie 
Związku Sowieckiego w r. 1934 
w m iastach by.o 573.593 urodzeń 
i 374.935 poronień. N a wsi 242.070 
urodzeń i 324.274 poronień. W 
Moskwie 57.100 urodzeń i 154.584 

, poronień. (PAT.).

w dwuch te rm inach  wiosennym  od 
25 m a ja  do 10 czerw ca i jesiennym  
od 28 w rześn ia , do 13 października. 
Ogółem zwiedziło je  około 130.000 o- 
sób, w  te rn  około 20.000 młodzieży 
szkolnej. W reszcie T a rg i W ołyńskie 
w  Równem, k tó re  trw a ły  od 16 do 
30 w rześn ia, zwiedziło 81,831 osób, 
w tern 4810 wycieczek zbiorowych 
(14.700 osób).

kó parowozowych z tytułu dodat­
ków w niektórych wypadkach o 
powyżej 80 proc., przeciętnie zaś 
o około 45 proc.

Zaskoczeni nagłem i nieoczeki- 
wanem wydaniem tego zarządze­
nia pracownicy parowozowi P. 
K. P. zareagow ali żywo na spoty­
kające ich pokrzywdzenie. — W 
większych ośrodkach kraju odby­
w ają się tłumne zebrania pracow ­
ników parowozowych, na których 
zapadają uchwały protestujące 
przeciwko wprowadzeniu nowego 
systemu obliczania dodatków słu­
żbowych. (PRESS).

Serja wielkich procesów
W  najbliższym czasie po zakoń­

czeniu ferji letnich w  sądach znaj­
dzie się serja interesujących i sen­
sacyjnych procesów. W  pierwszym 
rzędzie znajdzie się na  wokandzie 
proces b. pos. Idzikowskiego i dyr. 
Michalskiego. W  Sądzie Okręgo­
wym W arszaw y rozpocznie się se­
rja  procesów na tle afery mięsnej. 
W ielka spraw a przemytnicza kup­
ców branży jedwabnej i przem yt­
ników będzie toczyła się w  wydzia 
le karnoskarbowym, W  Sądzie O- 
kręgowym W arszaw y znajdą się 
dwie spraw y o zamachy bom bo­
w e ONR. w  W arszaw ie i na  linji 
otwockiej. W czesną jesienią znaj­
dzie się w  Sądzie Apelacyjnym sto 
licy proces o zam achy bombowe 
w  Łodzi. Jeżeli chodzi o  procesy 
polityczne w  Sądzie Okręgowym 
W arszaw y będzie się toczyła serja 
spraw  komunistycznych, zw iąza­
nych z masowemi aresztowaniami 
w  przededniu 1-go m aja. Do bar­
dzo ciekawych spraw  należeć bę­
dzie proces inż. Sierzputowskiego, 
asystenta Politechniki, oskarżone­
go o nadużycia na szkodę Głów­
nego Urzędu Miar. W. Sądzie Ape­

lacyjnym stolicy rozpatryw ane bę 
dą  dw a procesy Biłowickiego i Gó 
rzyńskiego. W wiele sensacyjnych 
jnomentów obfitować będzie pro­
ces urzędnika skarbow ego Stacho 
wskiego, oskarżonego o zniesławię 
nie właściciela znanego dancingu.

(ARG)

TKKT 8 ZASP
W czoraj zarząd główny ZASPu 

podpisał protokół z TKKT. w spra­
wie prow adzenia w  W arszaw ie pię 
ciu teatrów  TKKT., z ramienia któ 
rych protokół podpisał dyr. Juljusz 
Kaden-Bandrowski, ZASP, repre­
zentowali prezes śliw icki i sekre­
ta rz  Jan  Bonecki. Zgodnie z powyż 
szym protokółem, poszczególne 
teatry  prow adzić będą w 1936/37 
r.: Polski i M ały — Arnold Szyf­
man, Narodowy i Nowy — Ludwik 
Solski, Letni — Janusz W arnecki; 
protokół ustalił w arunki pracy i pła 
cy aktorów  w e wszystkich tych 
teatrach.

W czoraj o godz. 4-ej na stacji 
kolejowej Skarżysko-Kamienna zda 
rzyła się katastrofa kolejowa. Na 
wjeżdżający na stację zbiorowy 
pociąg tow arow y nr. 98/89 przyby 
ly z Koluszek najechał z prawego 
boku parow óz manewrowy. Pomi­
mo sygnału zwrotniczego parow o­
zu nie zdołano zatrzymać. Nastąpi 
ło zderzenie, skutkiem czego paro­
w óz manewrujący został wyrzuco­
ny  z szyn. Z pociągu towarowego 
10 pustych w agonów zostało skut­
kiem uderzenia wyrzuconych z 
szyn i uszkodzonych. Jeden z kon­
duktorów pociągu towarowego 
zdążył wyskoczyć z pociągu, dru­
gi —  Zygmunt Stępień z Miecho­
wa, został ciężko ranny.

’ Skutkiem katastrofy jeden tor

List Leona
Do

Prezydjum Rady Adwokackiej 
w  W arszawie.

Osadzenie w  więzieniu Adwoka 
ta  Zygmunta HofmokI -  Ostrows­
kiego, który, jak  twierdzi prasa, 
dopuścił się nadużycia wolności 
słowa przy wykonywaniu czynno­
ści zawodowych, poruszyło głę­
boko opinję społeczną.

A dwokatura dowiaduje się z za ­
niepokojeniem, że Rada Adwokac­
ka nie poczyniła żadnych kroków 
w  tej wyjątkowej spraw ie i oba­
w ia się, że spóźniona interwencja 
może wywołać najrozmaitsze ko­
mentarze.

Abstrahując naw et od osoby 
kol. H.-Ostrowskiego, którego po­
sunięcia m ogą być różnie ocenia­
ne, musimy zawsze pamiętać, że 
w  epoce uporczywego zwalczania 
adw okatury, — a to  przecież od 
dłuższego czasu przeżywamy, — 
niereagowanie władz korporacyj­
nych na jaskraw e przejaw y akcji

Katastrofa kolejowa
n i stacji koleiowej Skarżysko-Kamienna

Berensona
antyadwokackiej odbija się ujem­
nie na naszej spoistości I  m oże w  
konsekwenejn doprowadzić do o- 
słabienia pow agi i godności sta ­
nu.

Uważam, że jeszcze w  chwili o- 
becnej m ożna i należy zabrać głos 
w  spraw ie A dw okata H .-O strow ­
skiego, by  zwrócić uw agę w ładz 
sądowych na  niebywałość repre­
sji względem członka Izby i zama 
nifestować negatyw ny stosunek 
Rady do takich poczynań.

Z poważaniem 
adw okat.

LEON BERENSON.
* '

List Leona Berensona, datowany 
z 3 lipca, ogłaszam y dopiero dzi­
siaj po przytoczonym powyżej w y­
roku. Nie przypuszczaliśmy —  mi­
mo wszystko, by  ogłoszenie tego 
listu stało się rzeczą potrzebną. O- 
kazało się jednak, że jest to  rzecz 
potrzebna.

kolejowy został uszkodzony na 
długości ok, 40 mtr., drugi zaś 
zatarasowany. Przerwy w ru­
chu jednak nie było, gdyż ko­
munikacja odbywała się z prze­
siadaniem. Po uprzątnięciu i 
naprawieniu toru, o godz. 13.30 
wznowiono komunikację nor­
malną.

Na miejsce katastrofy przy­
były pociągi ratunkowe oraz 
pomoc sanitarna. Przybył rów­
nież prezes radomskiej dyrek­
cji P. K. P. inż. Czernecki. Wła­
dze kolejowe i sądowo-śledcze 
prowadzą na miejscu dochodze­
nia.
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Gdańsk dla Gdańszczan Camera obscura
Po wyzywającem przemówie­

niu p. Greisera w Genewie ci­
sza się zrobiła koło Gdańska. 
Rozpuszczane są nawet pewne 
wieści berlińskie, jakoby 
Greiser przekroczył swój man­
dat, przeholował i bezpodstaw­
nie się powoływał na „naród 
niemiecki", w którego imienit 
ma prawo przemawiać wyłącz­
nie „Fflhrer" Hitler.

Nie przywiązujemy żadnego 
znaczenia do takich niby to u- 
spakajających pogłosek lub go­
łosłownych zapewnień, za któ­
re nikł nie bierze odpowiedzial­
ności. Mają one tylko uśpić 
czujność opinji publicznej. Zbyt 
wiele powiedział prezydent se­
natu gdańskiego i zbyt ważną 
jest dla nas sprawa gdańska, 
żebyśmy oficjalne oświadcze­
nie, złożone przez niego na fo­
rum genewskiem, traktowali 
jako przypadkowy i przemijają­
cy wybryk.

P. Greiser swego oświadcze­
nia nie cofnął, iWi wywiadzie, 
którego udzielił d. 8 b. m. 
przedstawicielowi „Daily Ex- 
press', twierdził wprawdzie, że 
„nie mamy wcale zamiaru zmie­
nić gdańskiego statutu, gwaran­
towanego przez Ligę Naro­
dów", . dodał jednak, że tylko 
„narazie (zurzeit) Gdańsk bę­
dzie wolnem miastem" i że nie 
pozwolimy p. Lesterowi „uży­
wać swego stanowiska do 
szania się do naszych spraw 
wewnętrznych".

Na świecie tworzy się opinja, 
że Niemcy rozpoczęły rzeczy­
wisty atak na Gdańsk i neutral­
ny dziennik szwajcarski, po­
ważny „Neue Ziiricher Zei- 
tung" pisał (d. 9 lipca Nr. 1186), 
że „rewizja postanowień trak­
tatu wersalskiego co do wolne­
go miasta Gdańska się rozpo­
częła. Dni protektoratu Ligi 
Narodów w Gdańsku są poli­
czone i nie bardzo (schwerlich) 
da się powstrzymać ściślejsze 
połączenie wolnego miasta z 
Rzeszą niemiecką. Nie widać 
ktoby się tej rewizji sprzeci­
wiał", Co do Polski, dziennik 
ten przypuszcza, że Rząd nie­
miecki i Senat gdański będą u- 
siłowały przekonać Rząd polski 
przy użyciu pewnej ustępliwo­
ści o wartości bezpośredniego 
porozumienia i o zbędności wy­
sokiego komisarza w Gdańsku.

Nie wiemy, jaką jest opinja 
p. ministra Becka. Na antypol­
ską tezę p. Greisera w Gene­
wie nie reagował. To zaś, 
napisała oficjalna „Polska In­
formacja Polityczna", nie jest 
dosyć wyraźne. Przeszła w mil­
czeniu nad owymi ustępami, w 
których p. Greiser wręcz wy­
stąpił przeciw podstawowym 
prawom Polski, Stanęła, 
prawda, na stanowisku, że je­
żeli senat gdański będzie się u- 
pierał przy rewizji, to i Polska 
postawi swe warunki. Zapowia­
dała, że będą to takie warunki, 
iż senatowi gdańskiemu rewizja 
zapewne się nie opłaci.

Jest dobrem prawem p. mi­
nistra Becka nie ujawniać roz­
mów, które prowadzi poufnie. 
Ale jeżeli oficjalna agencja zaj­
muje stanowisko publiczne, to 
w sprawie tak zasadniczej, jak 
Gdańsk, najodpowiedniejszym 
językiem dyplomatycznym jest 
język jasny, wyraźny i stanow­
czy. Żeby każdy w Polsce i na 
świecie wiedział, że stoimy na 
gruncie status quo.

Gdyby wysoki Komisarz Ligi 
Narodów miał stracić swój głos 
w sprawie wykonywania obo­
wiązującej konstytucji w sto­
sunku do obywateli gdańskich 
i gdyby Liga Narodów na to się 
zgodziła wskutek zgody lub 
desintćressement (braku zain­
teresowania) Polski, gdyby Li­
ga Narodów okazała dziś tę 
słabość, to jakie mamy szanse, 
że jutro Liga Narodów nie oka- 
że podobnej słabości, skoro w 
nasępnym etapie Niemcy przy­
puszczą atak na polityczne i go­
spodarcze prawa Polski dc 
Gdańska?

Nie godzimy się i nie może­
my się zgodzić na podkopanie 
czy  rozerwanie łączności czy

M a dopiero 17 wiosen, życie  jest 
d la  niej jeszcze niezapisaną kartą. 
Z  uśmiechem n a  ustach zdobyw ała 
rekordy pływackie na  100, 200, 
300, 400 i 500 metrów. Była dumą 
Austrji. Na ustach całego W ie­
dnia. T o  młode dziewczę jeszcze 
parę miesięcy tem u było przedmło 
tem  uwielbienia stolicy naddunaj- 
sldej. św ia t sportowy chełpił się 
tym niepoślednim talentem. W spa 
nłała przyszłość sportow a czekała 
tę  m łodą uczennicę szkolną. Re­
kordy, odznaczenia, wiwaty, hoł­
dy... To wszystko, co dzisiaj staje 
się udziałem każdego „asa" spor­
towego. W  ubiegłym roku kazano 
jej złożyć przysięgę olimpijską. Już 
w tedy ta  16-letnia dziewczyna za­
strzegła się, że nie może być mo­
w y o Berlinie. W ładze sportowe u- 
legły. Z roty olimpijskiej usunię­
to  słowo Berlin. W ów czas dopiero 
ta  uparta  pływaczka złożyła przy­
sięgę olimpijską. Ale zbliżał się 
dzień zgłoszeń i przygotow ań zwlą 
zanych z wyjazdem na  hitlerowską 
Olimpjadę. W ładze zażądały od 
niej potrzebnych dokumentów. A ta  
w  odpowiedzi napisała, że do  Ber­
lina nie pojedzie, poniew aż jest ż y  
dów ką i sumienie jej na  to  nie po­
zwala. D la zadokumentowania 
swojej nieodwołalnej decyzji o- 
świadczyła, że rezygnuje z naj­
wyższego odznaczenia sportow e­
go, jakie m ogła w  życiu osiągnąć, 
t. j. b y  bronić b a tw  Austrji na  O- 
ltmpjadzie. W  konsekwencji w ła­
dze sportow e zdyskwalifikowały 
ją na  2 lata... W  miejsce niej wy­
znaczono drugą pływaczkę 15-le- 
tnią dziewczynkę, z tego samego 
klubu. Efekt ten sam, również i to 
kilkunastoletnie dziecko odmówiło, 
również ono otrzymało 2 letnią 
dyskwalifikację...

Co się stało? Dlaczego 17-letnia 
mistrzyni Austrji zrezygnowała z 
laurów  olimpijskich? W szak dzk 
siaj o to tak  trudno.

Po wielodniowych upałach na­
stąpiła prawie w  całym kraju zmia 
na  pogody, przeszły liczne burze 
z obfitymi opadami. W niektórych 
okolicach kraju opady przekroczy­
ły 40 mm.

W  najbliższych dniach spodzie­
wane są  dalsze deszcze.

Dotychczasowe opady nie wpły 
nęły jeszcze na  stan w ód na rze­
kach. Podniesienie się poziomu 
w ód oczekiwane jest z . końcem 
bieżącego tygodnia.

***
W czoraj w  godzinach porannych 
dzielnicach, położonych na za­

chód od W isły było pochmurno, a 
na  Pomorzu i częściowo na  Mazo­
wszu i w  Tatrach  padał deszcz. Na 
pozostałym  obszarze kraju panowa 
ła  pogoda chmurna z przejaśnie­

równoległości interesów, które 
Polska i Liga Narodów mają za­
gwarantowane w jednym statu­
cie gdańskim, stanowiącym nie­
rozłączną całość. Zdajemy so­
bie mianowicie sprawę, że po 
pierwszym etapie, mającym a- 
nulować prawa wysokiego Ko­
misarza co do stosowania kon­
stytucji gdańskiej wobec ludno­
ści gdańskiej, przewidziany jest 
etap drugi, wymierzony prze­
ciw prawom Polski w Gdańsku.

I dlatego nie możemy dopu­
ścić do przeprowadzenia etapu 
pierwszego.

A teraz co do ludności gdań­
skiej, Polska ma w Gdańsku 
prawa polityczne i gospodarcze 
i z tego tytułu jest zaintereso­
wana w utrzymaniu dobrych 
stosunków z całą zamieszkałą 
tam ludnością niemiecką, bez 
względu na panujące wśród niej 
różnice społeczne, religijne lup 
partyjne. Jest również zainte­
resowana, żeby w Gdańsku pa­
nował spokój, ale nie gwałt i te- 
ror. Naszą dewizą może być 
tylko Gdańsk dla Gdańszczan 
bo to jest jedyne stanowisko, 
które potrafi złączyć interes 
Wolnego Miasta z Polską, jako 
swem zapleczem.

Niestety inną była polityka p. 
ministra Becka. Nie dbała ona 
o ludność gdańską, jako całość 
i uznawała tylko rządzącą w 
Gdańsku partję hitlerowską, 
reprezentowaną przez Senat 
.Wynikała ta polityka z przyja­
cielskich stosunków z Berli­
nem, ale w Gdańsku przyniosła 
nam straty i szkody, bo ułatwi­
ła i ośmieliła p. Greisera i tow. 
do rzucenia rękawicy w Gene­
wie i do nowego teroru w 
Gdańsku.

Nie wdajemy się w przewidy­
wania, jakie stanowisko zajmie 
Liga Narodów wobec jawnego 
łamania konstytucji gdańskie' 
przez Senat partji hitlerow­
skiej. Nie chcemy w to wierzyć, 
że ze względów oportunistycz- 
nych gotowaby była jak jakąś 
nową Abisynję poświęcić dużą 
część ludności gdańskiej tero- 
rowi totalizmu hitlerowskiego. 
Ale Polska nie może do tego 
przyłożyć ręki. Niech żader 
dziennik naprawdę neutralny 
nie ma najmniejszej podstawy 
do twierdzenia, iż nikt nie bro­
ni Gdańska przed rewizją. Pol­
ska broni i bronić będzie.

BENEDYKT ELMER.

Są jeszcze mocne charaktery!
Prosta  odpowiedź: MA CHA- wy, inny now y świat, sercem i du-

RAKTER. Niezachwiane poczu­
cie godności osobistej. God­
ności ludzkiej! Może także godno­
ści narodowej. Ona, młode, niedo­
świadczone dziecko nie poszła u. 
przykładem Heleny Mayer, czy na­
szych rodzimych Rotholców, 
Freiwaldównych. Ona, która  dopie 
ro wchodziła w  życie sportowe, 
przed którą  malowały się miraże 
sławy i popularności sportowej, 
w ołała zerwać z bajeczną przyszło 
ścią, niż poniżyć sw ą godność, za ­
przedać duszę i poczucie w artości 
osobistej. Ile piękna,
się, tkwi w  tym  wielkim czynie! To 
młode dziewczę okazało się moc­
nym, wartościowym człowiekiem! 
T a młoda sportsm enka zrozumia­
ła, że pojęcie sportu nie zaczyna i 
nie kończy się na fakcie zdobycia 
nagrody, lub lauru olimpijskiego. 
Owszem, z radością i  dum ą walczy 
łaby o wieniec laurowy, gdyby to 
nie było na  ziemiach, zbroczonych 
krw ią pomordowanych ludzi, gdy­
by ta  w alka olimpijska nie rozgry­
w ała  się w  atmosferze i  warun­
kach, zakłócających m ajestat naj­
szlachetniejszych praw  ludzkich: 
miłości bliźniego, ukochania czło­
w ieka i zbratania wszystkich na­
rodów : odw rót od błyskotliwej ka- 
rjery sportowej za cenę uratow ania 
honoru silnego człowieka! T a  17- 
letnia Judyta Deutsch, imienniczka 
wielkiego bohatera w alk lutowych 
na brukach socjalistycznego ongiś 
W iednia, wykazała dużo hartu. 
Pokonała sw oją decyzją w szyst­
kich rywali olimpijskich: pięknem 
duszy, ukochaniem zasad  i w ierno­
ścią dla idei. I  nic dziwnego, że 
zmobilizowała przeciwko sobte 
czarną, faszystow ską reakcję 
pod znaku Dollfussów i Freyów, 
m orderców kobiet i dzieci robotni­
czych W iednia. Z a to  wszyscy ci, 
którzy w ierzą w  ideały ludzkie, 
którzy budują podwaliny pod no-

Fale deszczowe nad Polską
niami. Tem peraturę o g. 7-ej no­
tow ano od 12 stop, na Śląsku do 
21 w  Wileńskiem. Opady przeważ 
nie pochodzenia burzowego w  cią 
gu doby ubiegłej ogarnęły cały 
kraj, osiągając miejscami dość du­
że wysokości, a  mianowicie: 18 
mm. w  W arszaw ie, 22 w  Gdyni, 24 
w  Krynicy, 26 w  Toruniu, Bydgosz 
czy i Kielcach, 30 w Radomiu, 31 
w  Katowicach, 32 w  Cieszynie, 36 
w  Żwardonlu, a  40 w  Czerwonym 
Borze.

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 14 b. m.: pogoda o zachmu­
rzeniu zmiennem naogół duźem i z 
przelotnemi deszczami. Tem peratu 
ra  w  ciągu dnia około 20 stopni. 
Umiarkowane w iatry południowo- 
zachodnie i zachodnie.

P. B. Singer w  „Chwili" oma­
w iając aferę Parylewiczów, któ­
rej kręgi zataczają znacznie 
lej poza ram y apelacji krakow s­
kiej, przypomina wielką mowę 
tow. żuław skiego o „bajecznych 
karjerach" elity „sanacyjnej". 

„Pierw szy  (t. zn. m in is te r  M i­
chałow ski) uchodził za  „pułkow ­
n ik a " , za  b liskiego człowieka b. 
p rem jera  Sław ka i  P ry s to ra . M iał 
dw a zadania: przeprow adzenie 
czystki w  sądach  i  w prow adzenie 
w  życie now ych kodeksów. Pierw ­
sze zadanie  zostało przeprow adzo­
n e  p rzy  akom paniam encie  p ro tes­
tó w  opozycji. O strzegano, 
usuw an i doświadczeni 
że m ian u je  s ię  zby t w ie lu  •n o ta r­
iuszy , że r e je n tu ry  s ta ły  się ob­
iek tem  nag ród  politycznych.

Poseł Żuławski n ie  żałow ał gorz 
kich słów p rzy  procesie czystki. 
K ry tykow ał ostro  p rezesa  Sądu 
A pelacyjnego Pary lew icza , opowia 
da jąc , że s ta ł  s ię  tępym  i  og ran i­
czonym człowiekiem. Żuławski nie  
żałow ał a to li także  złych słów m i­
n is trow i spraw iedliw ości, M icha­
łow skiemu. I choć w arunk i p raso ­
we są  obecnie znacznie wolniejsze, 
niż za czasów rzą d u  lib e ra ła  Koś- 
ciałkow skiego, choć sam  prem jer 
żąda , aby n ie  konfiskow ać bez 
przyczyny pism , je s t  ju ż  dzienni­
k a rz  ta k  w ytresow any i p rzyzw y­
czajony do m ilczenia, że n ie  m a 
odw agi zby t wiele mówić i  p rzy ­
pom inać adnotac ję  w arszaw skiego 
S ądu  O kręgowego w sp raw ie  j u ­
rydycznych zdolności p . Michałow 
skiego jako  p ro k u ra to ra" .

Ale gdy o tem, jak  i o wielu In 
nych sprawach mówił tow. żuław  
ski, — „sanatorzy" się oburzali. 
Dziś wykrywane jedna za drugą 
afery potwierdzają w  pełni słusz­
ność słów naszego towarzysza.

_ P. prem jer w  swem przemówie­
niu o roli i  zadaniach urzędników 
m. in. powiedział:

„M y się  zanadto  sugeru jem y tą  
uczciwością. J a k  u rzędnik  je s t  I 
uczciwy, to  ju ż  w szystko. D la 
m nie to  je d n ak  za m ało, O n m u s i .

Nadesłano nam uprzejmie wiel­
kie „dzieło" p. Ju ljana K. Malic­
kiego pod tytułem : „Marszalek 
Piłsudski, a  Sejm—historja roz­
woju parlam entu polskiego 1919 — 
1936“. Papier —  niezły, stronic — 
547; fotograf je, ilustracje — można 
w ytrzym ać; treść  — płacz i zgrzy­
tanie zębów. Skład główny „tego 
czegoś" objął altruistyczny „Dom 
Książki Polskiej", najbardziej w i­
docznie bezinteresowna ze „spó­
łek akcyjnych"; wyszło to -to  wszy­
stko, ja k  głosi stronica tytułowa 
pod egidą Komisji Kulturalno- 
Oświatowej P. 0 .  W ." W inszujemy 
owej „Komisji" tak  wspaniałych 
wyników pracy  i „ośw iatow ej" i 
„kulturalnej". Z samem „dziełem 
polemizować, oczywiście nikt nie 
będzie, bo je s t to  tak... niebotycz­
ne pomieszanie głupstw a z naiw ­
nością, że ręce opadają; nie w ia­
domo, co robić... śmiać się?... pła­
kać?... irytować się?...

Dajmy spokój nieszczęsnemu 
autorowi, p . J. K. Malickiemu; prze 
w yższa jego wywody stokrotnie 
„Przedm owa", która  wytrysnęła 
spod doświadczonego pióra p. 
Antoniego Boguckiego, b. w ice­
m arszałka Senatu R. P .“.

Darujemy już p. Boguckiemu nie 
zapomniany, uroczysty podpis pod 
„przedm ow ą" do „dzieła":

szą są  przy 17-letniej Judycie 
Deutsch. Oby takich sportowców 
było jak  najwięcej. W ów czas spo­
kojnie patrzeć możemy w  przy­
szłość.

M. STATTER.

„A ntoni Bogucki, 
b . w ice-m arszałek S ena tu  R . P .“ 
Że ktoś kiedyś czemś był, to —

dalibóg —  nie je s t tytuł do chwały 
Darujemy też skrom ną prezentację, 
jakiej się podejmuje p. Bogucki 
na  rzecz p. Malickiego:

„D ługoletnia i  pożyteczna p rac a  
publicystyczna a u to ra  n a  stano­
w isku  w spó łredak to ra  „ P ra sy  Pol­
sk ie j"  i  naczelnego red a k to ra  „No 
t a r j a tu  -  h ipo tek i"  upow ażnia 
m nie  do zaopatrzen ia  niniejszego, 
dz ieła h istorycznego sk rom ną m o­
j ą  przedm ow ą"...
Dlaczego aku rat to, że p. M a­

licki redagow ał „pożytecznie" 
przez X la t „N ofarjat -  hipotekę" 
„upoważniło" p. Boguckiego do 
popełnienia „przedmowy", —  nie 
wiemy. Mniejsza o to. Darowuje­
my. Aliści —  oto z sam ej „przed­
m owy" garść  myśli wybranych.

„K siążka  t a  znam ionuje  ducha 
h is to rji , odsuw ając  w  im ię p rze ­
w inień w szelką  w arto ść  etyczną 
o raz  w pływ y w rogich  P aństw u  i 
jego  rządom  odłamów"?
Co to  w ogóle może oznaczać i

w  jakim to  jest napisane języku? 
A nieco wyżej:

„Jeżeli za tem  zła  w ola i  ch arak ­
te r  w steczny pew nych odłamów i 
stro n n ic tw  politycznych, ż eru ją ­
cych w  Polsce n a  problem atycz­
nym  pa trjo tyzm ie , w ypadły  n ie­
przychyln ie  i  n a  ic h  niekorzyść 
została  u jaw n iona  ohjek tyw na stro  
n a  m inionego okresu  historycznego, 
k tó ra  b ije  w  n ich  ta ra n em  p raw ­
dy, to  n ie  je s t  w in ą  au to ra , lecz 
jego  zasługą  wobec pokoleń dzi­
siejszych i  p rzyszłych, je s t  groź- 
nem  M emento d la  ty c h  w szyst­
kich, do k tó rych  h is to rja  woła: 
C aveant Conaules
I pomyślcie tylko, coby się sta­

ło, gdyby zła w ola „w ypadła" —

P rze g lą d  p rasy

Przypomnienie. P. Cat już spostrzega
Nowe wydawnictwo faszystowskie

być czynny... Uczciwych id jo tó w j A jako na dowód rozprężeni# 
każdy  z  n a s  z n a ł dużo". rządzącego systemu p. C at w ska-

t„ ! o ! naStfOj#Z tem oświadczeniem polemizu­
je „Głos Narodu", twierdząc, żt 
nie w yraża ono rzeczywistości i 
zapytując, czy napraw dę przejmu 
jemy się „ tą  uczciwością":

„W łaśnie skończył s ię  proces b.
s ta ro s ty  Tw ardow skiego... W kró t­
ce m a  się  rozpocząć drug i, podob­
n y  proces p rzeciw  star< 
Świeciu!... W  Sejm ie —  ja k  sobie 
czytelnicy p rzypom inają  — („Głos 
N a r ."  N r. 168 z 30.V I b. r .)  pos. 
Bakon oświadczył, iż  s ta ro s ta  w 
R adzyniu  Podkjskim  m ia ł nad u ­
żyć pieniędzy zebranych przez  spo 
łeczeństw o n a  pomoc d la  powo­
dzian.

J e s t  to  sp is  a fe r  z  o sta tn ich  za­
ledw ie tygodni. Czy wobec tego 
odpow iada rzeczyw istości pow ie­
dzenie p . p rem je ra , że  się „zanac- 
to“ prze jm u jem y  „ tą  uczciwoś­
c ią"?  Czy wobec fak tów , które  
p ra sa  przynosi, lu b  k tó re  k u rsu ją  
w  op in ji, n ie  na leżało  m ocniej pod 
k reślić  ro lę  uczciwości urzędniczej 
w  przem ów ieniu do urzędników , a 
ju ż  w ogóle przemilczeć zjaw isko 
„uczciwych idjotów "?

**♦
I już naw et p. Cat raczył do­

strzec, że system „sanacyjny" się 
rozłazi:

„W  W arszaw ie, w  Polsce n ie  ty  
le  naw e t chce s ię  zm iany, ile  n ie  
w ierzy się, aby  to  co je s t, is tn ia ­
ło  długo. Za czasów W ielkiego 
M arszałka  było inaczej. N aw et 
ci, k tó rzy  pro testow ali, n ie  wie­
rzy li w e w łasne p ro tes ty , a  jedy ­
n ą  pow ażną zapowiedź zm iany 
przynieść  mógł chyba lekarz , po­
w ra ca ją cy  z Belw ederu. D ziś m i­
m o ogrom nej popularności g enera  
ła  R ydza - Śmigłego, m im o pow 
szechnego uznan ia  d la  p raw ości, 
pa trjo ty zm u  i e n e rg ji gen. Skład- 
kowskiego, w ia ra  w  długotrw ałe  
is tn ien ie  „reżim u" n ie  je s t  ju ż  t a ­
k a , ja k  w tedy.

Być może w yn ika  to  z pewnego 
nieskoordymaw ania, n ieusta len ia, 
z  niedopowiedzeń politycznych, 
sku tk iem  czego, „ci, k tó rzy  w ie­
dzą" , w łaściw ie w iedzą te ra z  n a j-

chroń Panie Boże! — ...„przychyl­
nie!" Które „M emento" krzyczało­
by  w tedy: „Caveant consulesl", i 
ktoby bił „taranem  praw dy"?...

„Dziełu p. M alickiego poświęca 
p. „b. w ice-m arszałek Senatu" ta ­
ki oto ustęp, pełen głębi:

„T o zaś, co w yróżnia dz id o  J 4
M alickiego spośród najce ln ie jszych  
skrótów  i  zarysów  historycznych, 
opiew ających n ie śm ie rte lną  wiel­
kość —  „ A rk i P rzym ie rza  między 
daw nem i a  nowem i la ty "  —  to  
krytycyzm  a u to rsk i, nacechow any 
niezm iennością surow ego sędziego 
i zw iązany ak tualnością  osobistych' 
dokum entalnych  w spom nień..." 
Ratujcie, ludzie!... Dlaczegóż t«

„krytycyzm" p. M alickiego, nace­
chowany w  dodatku „niezmienno­
ścią" surowego sędziego, został 
raptem... związany „aktualnością** 
osobistych wspomnień 1 to nie by­
le jakich, bo „dokumentarnych"?!

P. Bogucki daje  też cenne w ska­
zówki ogólne historykom:

„A m plitudą  w ahań  d la  każdego 
h is to ryka  s ta je  s ię  często zbyt 
przem yślne  uk ładanie  pożółkłych 
zwojów pergam inow ych..."
O, historycy, nie układajcież na

przyszłość „zbyt przemyślnie" zwoi 
jów  pergaminowych, bo to  W ant 
grozi... „am plitudą w ahań".... I nie 
szczęście gotowe...

*•
Morał:
1) gratulacje dla Senatu, naw et 

d la  obecnego, jako że p. Bogucki 
jest tylko „b. wicem arszałkiem ";

2) serdeczne kondolencje dla 
„Komisji Oświatowo -  Kulturalnej" 
P. O. W ., pod której to  Komisji „e- 
g idą" ukazały się i samo wiekopo­
mne „dzieło" i niemniej wiekopo­
mna „przedm owa".

ARCHIWISTA.

zuje na  Nowosielce 
chłopów, dom agających się po- 
wrotu W itosa, n a  różnice ideo­
w o -  polityczne w  sam ej „sana­
cji", na  praktyki administracji, — 
której jedni przedstawiciele steru­
ją  na „lewo", a drudzy „na pra­
wo". Smętnie stw ierdza p. Cat: 

„S ta ły  n iek tó re  p aństw a, ja k  
A n g lja  —  praw orządnością . Inne, 
ja k  h itle r ja , W łochy —  siłą  wie­
dzy, w olą jednostk i, ty ra n ją .  A le 
rozprężeniem  żadne państw o stać 
n ie  może".
Dopiero teraz to biedny p. Cat 

zauważył.

N a mieście ukazały się prospek 
ty  nowego pisma „Falangi". Są­
dząc z nazwisk współpracowni­
ków z p. adw. Rościszewskim na 
czele, będzie to pismo o ideologji 
ONR-owskiej. ;

Na czoło haseł wysuw a się o- 
czywiście, antysemityzm, zapowia 
da  się w alkę z „żydowstwem i ko 
munizmem", a dla zasłonięcia pra' 
wdziwych faszystowskich celów, 
baje się coś o w alce o „słuszne 
praw a polskiego św iata pracy",

„wielkiej Polsce", o „ruchu mło 
dych". Pozatem z całej tej m ęt­
nej frazeologji przebija nieudolna 
chęć małpowania hitleryzmu.

S-EK.

zwźi
W  nocy 13 b. m. w e wschod­

niej części pow. ŚwięciańskiegO 
szalała burza, połączona z wichu- 

ulewnym deszczem. N a trak ­
cie Połockim (Batorego) przy szo­
sie prowadzącej na Narocz wichu 
ra  wyłamała dwadzieścia kilka 
stuletnich brzóz z alei przy szosie 
między Michaliszkami i Sidorysz- 
kami. O sile w iatru świadczy fakt 
złam ania niektórych grubych pni 
w  połowie, podczas gdy inne, w yr 
w ane zostały z korzeniami, ta ra ­
sując drogę.
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Abisyńczycy wymordowali
znowu włoską misję lotniczą

P rasa  w łoska podaje szczegóły 
w ym ordow ania włoskiej misji lo ­
tniczej na  zachód od  Addis-Abeby, 
k tó ra  przybyła tam  na  trzech sa ­
m olotach typu Caproni i Romeo, 
oraz 8 nazwisk zamordowanych o 
ficerów i obsługi samolotów. Dzień 
niki tłómaczą, że są  to  wypadki, 
ściśle związane z ekspedycjami ko 
lonjalnemi.

***
Korespondenci z Addis - Abeby 

poda ją  opisy a taku  Abisyńczyków 
n a  linję kolejową Dżibutti — Ad­
dis -  Abeba. W ojska włoskie m ia­
ły  rozproszyć napastników, zada­
jąc  im duże straty.

Reuter donosi z Addis Abeby, że 
rad jostacja  tam tejszego poselstwa 
brytyjskiego nadal funkcjonuje. De 
k re t m arszałka Graziani przewi­
dyw ał wstrzym anie transm isji ną  
przeciąg 2 tygodni. Narazie odbiór 
odbyw a się normalnie. Co się ty­

Straszna śmierć robotnika
W  Liszkowie w  pow. Inowro­

cławskim robotnik W incenty Mą­
ka  udał się z pastuchem W ercze- 
rem na łąkę, na  której pasło się 
stado bydła w  ilości 80 sztuk. Gdy 
M ąka usiłował złapać cielaka, pod 
niósł się olbrzymi stadnik, który 
leżał w  szałasie i ruszył na niego.

„ H n  s i n *  i i  h t a “

Drugi rok śtudjów  na  kreowa- 
nem przy Bibljotece Polskiej w  Pa 
ryżu „Centrum studjów  o Polsce" 
skończył się świeżo egzaminami, 
które odbyty się w  Bibljotece Pol 
skiej, w  obecności D elegata pols­
kiej Akademji, Ministra Francisz­
ka Pułaskiego, Delegatów polskie 
go  i francuskiego Ministra Oświa­
ty, prof. Z. L. Zaleskiego i p. An- 
dró Mazon, profesora College de 
France. W  wypiku egzaminów pro 
wadzonych przez pp. Paul Cazin, 
profesora katedry Cywilizacji Pol­
skiej 1 H. de M ontfort, profesora 
katedry o Polsce współczesnej, 
następujący uczniowie otrzymali 
stypendja na  naukow ą podróż do 
Polski: 1. P. Christian Sónćchal, . . . . .  . „ .... 
profesor gimnazjalny z Paryża, |  Polsce odrodzonej' 
za pracę p. t.: „Element Polski w

K r o n i k a  l w o w s k a
ZMIANA LOKALU PARTYJNEGO
Siedziba OKR. PPS. w e Lwowie 
została przeniesiona do lokalu, 
mieszczącego się w Domu pracow 
ników gminnych przy ul. Kusze- 
w icza 8. W e wszystkich spra­
wach związanych z działalnością 
partji, należy zw racać się wyłącz­
nie pod nowym adresem. Adres 
dla listów z prowincji: Franciszek 
Hoffman przewodniczący OKR. P. 
P . S., Lwów, Kuszewicza 8. 
DOZORCY DOMOWI W  WALCE

O SWÓJ BYT.
Dozorcom lwowskim grozi po­

gorszenie dotychczasowych warun 
ków pracy. Oto Zarząd miasta 
zam ierza w ydać zarządzenia, któ- 
reby ciężar czyszczenia jezdni

Z a s t r z e l e n i e  z t o d ^ l e i a
Strażnik ochrony kolei, patrolu­

jąc  to r na stacji w  Ostrołęce, zau­
w ażył obok toru  2-ch podejrza­
nych mężczyzn, którzy zajęci byli 
pakowaniem  do worków skradzio­
nych przedmiotów. — Strażnik,

Burza
u brzegów Anglii

N a  południowem w ybrzeżu A nglji 
sz a la ła  dziś gw ałtow na burza . W  s ta  
te k  spacerow y „B righ ton  Beii" p rzy 
w jeździe dc p o r tu  E as tbou rle  uderzył 
p io run , przyczem  k a p itan  i  r a d ji te le  
g ra f is ta  zostali rażen i p iorunem  i od­
nieśli ciężkie poparzen ia . P io run  
s trz a sk a ł m aszt n a  całej jego  długo­
ści i  w yrządził znaczne szkody w  wnę 
tr z u  sta tku . W  E as tb o u r  spad ł nie- 

• zwykle silny g ra d , kórego w arstw a  
m iejscam i dochodziła do grubości 5

czy poselstw a brytyjskiego, spra­
w a ta  omawiana jest w  Rzymie i 
w  międzyczasie dekret nie został 
w  stosunku do poselstw a w prow a 
dzony w  życie. Rząd brytyjski po­
rozumiewa się w  sprawie dekretu 
z Rządami Francji, St. Zjednoczo­
nych i Niemiec.

Przed sojuszem H itle ra z Mussolinim

Porozumienie Austrji i Niemiec
Sensacyjne w ydarzenie, które zmienia układ s ił w Europie Środk-

Minister Goebbels odczytał w 
sobotę o  godz. 21-ej przez radjo 
następujące oświadczenie urzędo-

Robotnik bezskutecznie starał się 
ratow ać ucieczką, stadnik dopadł 
go, powalił na ziemię i w bił mu 
rogi w  tułów, tak  że wyszły na 
wierzch wnętrzności. Zanim nade­
szła zaalarm ow ana przez W ercze- 
ra  pomoc, M ąka skonał.

poezji romantycznej francuskiej 
1830 — 1848"; 2. Ks. M. Lćveque 
profesor liceum Gerson'a, za p ra ­
cę p. t.: „Ideje polityczne dawnej 
Polski i ich realizacje konstytu­
cyjne"; 3. P . A. J. T ranchand, ab 
solwent praw a, za studjum praw ­
nicze o „Autonomji Górnego Ślą­
ska"; 4. P. A. Charvet, słuchacz 
praw a, za pracę o „Roli politycz­
nej Agenora Gołuchowskiego 
1848 —  1860“ ; oraz 2 Francuski 
pochodzenia emigranckiego p-na 
I. Kopaczewska, absolwentka 
W ydz. Przyrodniczego, za pracę 
o „Działalności naukowej prof. I. 
M ościckiego" i p-na A. Zagrodz­
ka, absolwentka Szkoły Bankowej 
za pracę o „Reformie rolnej w

zrzuciły na  barki dozorców. Po- 
zatem przesunięcie zamykania 
bram y o jedną godzinę uszczupli­
łyby znacznie i tak  już szczupłe 
dochody tych bodaj czy nie naj­
gorzej opłacanych robotników. 
T ą  spraw ą zajęło się żywo sto­
warzyszenie dozorców „Praca" 
przy ul. Rynek 8. Na zwołanem o- 
statnio zgromadzeniu dozorcy 
protestowali żywo przeciwko 
krzywdzącym ich zarządzeniom. 
Przewodniczył na zebraniu tow. 
Boruch, przemawiali tow. r. Ska- 
lak, tow. Pańkoń i Senków. N a­
stępne zebranie odbędzie się w 
niedzielę 19 b. m. o godz. 3-ciej 
popoł.

przy pomocy służby kolejowej, u- 
ją ł złodziejów z zamiarem przepro 
wadzenia na posterunek policji. W 
czasie przeprow adzania przez bu 
dynek stacyjny, jeden ze złoczyń­
ców napadł na strażnika, usiłując 
przebić go nożem. Strażnik odparł 
cios, odbierając złodziejowi nóż, 
lecz wów czas był uderzony pię­
ścią w  skroń. — Po uderzeniu, o - 
baj złodzieje rzucili się do uciecz­
ki. Strażnik wystrzelił trzykrotnie 
na  ostrzeżenie, w górę. Gdy je­
den zatrzymał się, a  drugi w  dal­
szym ciągu uciekał, strażnik wy­
strzelił jeszcze raz. Strzał był 
śmiertelny. Zabitym okazał się zna 
ny złodziej mieszkaniowy, Antoni 
Napiórkowski, z Łomży. Przy za­
bitym znaleziono 200 zł. gotówką., 
kilka zegarków, oraz biżuterję zło 
tą, pochodzącą z kradzieży doko­
nanej nocy wczorajszej w O sti'»ę-

Drugiego złodzieja, który po 
strzałach zatrzym ał się przeprawa 
dzono na posterunek policji.

Makabryczne odkrycie
ż n iw ia rz y  na polach pod Poznaniem

Niezwykle makabrycznego od­
krycia dokonali żniwiarze zajęci 
na  polach pod Poznaniem pomię­
dzy drogą Dębińską a  Dolną W il­
dą. Znaleźli oni w  życie trupa mę­
żczyzny ubranego w  sportowy 
strój treningowy, zupełnie stoczo­
nego przez robaki. T w arz tworzy­

z  poleczenia Rządu Rzeszy po- 
daję  do wiadomości komunikat o 
porozumieniu, zaw artem  pomię­
dzy Rządem Rzeszy Niemieckiej a 
Rządem Austrji. Stanowi ono dal­
szy realny krok na  drodze do po­
kojowego odprężenia i rozwikła­
n ia  położenia w  Europie. T reść po 
rozumienia jest następująca: 

„Przekonani, że przyczynimy się 
wydatnie do rozwoju ogólnego Eu 
ropy, utrzymania pokoju i że odda 
jemy usługę najlepszą w ielostron­
nym wzajemnym interesom dwóch 
państw  niemieckich, Rządy Rzeszy 
Niemieckiej i Austrji postanowiły 
ukształtować swoje wzajemne sto 
sunki z powrotem  normalnie i po­
kojowo.

Z  tego powodu oświadcza się:
1) zgodnie z oświadczeniem kan 

clerza z dnia 21 m aja 1935 roku, 
RZĄD RZESZY NIEMIECKIEJ U- 
ZNAJE CAŁKOWITĄ SUWEREN­
NOŚĆ PAŃSTWA ZWIĄZKU AU- 
STRJACKIEGO;

2) oba Rządy uw ażają istnieją­
ce wewnętrzno -  polityczne u- 
kształtowanie stosunków, a  w  tej 
liczbie i zagadnienie narodowego 
„socjalizmu" w  Austrji, ZA SPRA­
W Ę WEWNĘTRZNĄ KAŻDEGO 
Z TYCH PAŃSTW , na  którą  nie

Tragiczne w f  ścigi
Z Rio de Janeiro donoszą, że w 

czasie wyścigów samochodowych 
w  Sao Paulo w  Brazylji w ydarzy­
ła  się w  niedzielę ciężka katastrofa. 
W  ostatniej rundzie wyścigów sa­
mochód współzawodniczki francus 
kiej, jadącej na trzeciem miejscu 
zarzucił, przyczem wóz przekozioł 
kow ał trzykrotnie i w padł w  tłum. 
Kierowczyni wozu Helena Nice od

Katastrofalne upały
Po niezwykłych upałach i suszy, 

trw ającej 31 dni spadł w  niedzielę 
w  stanach środkowo - zachodnich 
(St. Zjednoczone) lekki deszcz. Ol­
brzymie szkody wyrządzone przez

S U K N IE
P Ł A S Z C Z E

roi oso*

WARSZAWA. M A R S Z A Ł K O W S K A  152, telefon 619-91 
FiL JA  I-SZA: Chm ielna 14, telefon 656-93. -J-'-—- - —mm 
FILJA II: W le r ib c w a  6 , tel. 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Ciekawy eksperym ent
prof. Piccarda

Prof. Piccard przeprowadzi w 
najbliższych dniach w Brukseli nie 
zwykle ciekawy eksperyment. Przy 
goto w ująć swój przyszły lot do 
strafosfery na wys. 31.000 m. nie 
zdecydował się on jeszcze, jakim 
gazem będzie wypełniony jego ba 
lon. Prof. Piccard postanowił w 
związku z tern w ypróbować prak-
tycznie eksperyment pierwszych jego znajdować się będą lampy, 
aeronautów  braci Montgolfier, któ | któremi będzie on ogrzewał po- 
rzy w końcu 18 stulecia dokony- wietrze. Prof. Piccard zamierza do 
wali lotów, ogrzew ając. powietrze konać tego niezwykłego lotu na 
znajdujące się w balonie. Pow ie- wys. od 5.000 do 10.000 m.

ła  jedną czarną spuchniętą masę. 
Obok zwłok leżał karabin w ojsko­
wy. W edle wszelkiego praw dopo­
dobieństwa zmarły, którego nie 
zdołano dotychczas zidentyfiko­
wać, został zamordowany. Policja 
wszczęła kroki celem wyświetlenia 
tajemnicy śmierci nieznajomego.

będą w pływ ać ani bezpośrednio, 
ani pośrednio.

3) Rząd związkowy austrjacki 
opierać będzie sw oją politykę o- 
gólną, a  w  szczególności wobec 
Rzeszy Niemieckiej, na  zasadach, 
które odpow iadają temu, iż AU- 
STRJA UWAŻA SIĘ ZA PAŃ­
STW O NIEMIECKIE.

Protokóły rzymskie z 1934 r. i 
ich uzupełnienie z 1936 r., a  tak ­
że stanowisko Austrji wobec 
W łoch i W ęgier jako partnerów  
tych protokółów, NIE ZOSTAJĄ 
W  NICZEM ZMIENIONE.

W  przekonaniu, że pożądane 
przez obie strony odprężenie tylko 
wówczas d a  się urzeczywistnić, 
gdy  Rządy obu państw  spełnią 
pewne warunki wstępne —  Rząd 
Rzeszy i Rząd Austrji przeprow a­
dzą cały szereg zarządzeń, nieod­
zownych dla osiągnięcia tego ce­
lu".

W  W iedniu wygłosił podobne 
przemówienie w  rad jo  wiedeńskim 
kanclerz Schuschnigg.

Schuschnigg zapowiedział na­
stępnie amnestję polityczną i o ś­
wiadczył, że przyjmie do „Frontu 
Ojczyźnianego" z  przyjemnością 
wszystkich Austrjaków bez różni-

niosła ciężkie rany głowy z wgnie­
ceniem czaszki i w  stanie bezna­
dziejnym odwiezioną została do 
szpitala. Spośród publiczności 5 o- 
sób zostało zabitych a  37 ciężko 
rannych. Pierw szą nagrodę w  tra  
gicznie zakończonych wyścigach 
zdobył W łoch Pintacuda na  samo 
chodzie marki „Alfa Romeo".

(ATE)

suszę wynoszą przeszło 300 mil jo­
nów  dolarów. Liczba ofiar zm ar­
łych wskutek udaru słonecznego 
wynosi w  całych Stanach Zjedno­
czonych 742. (ATE).

1

trze stając się lżejsze, unosiło b a ­
lon do góry. Chcąc wylądować 
bracia M ontgolfier przestawali o - 
grzewać balon i powietrze, ozię­
biając się, powodowało jego łago 
dne opadanie. Prof. Piccard do do 
świadczenia tego użyje balonu, na 
którym dokonał on poprzednich 
lotów do stratosfery. W  środku

zieine ia
Niemiecka p rasa emigracyjna 

informuje, że w  ostatnich czasach 
mnożą się w  Niemczech, szczegól­
nie w  prowincjach zachodnich, 
procesy o rozpowszechnianie dow­
cipów politycznych.

W  Gelsenkirchen rozpatrywano 
kilka takich procesów. W  jednym 
z nich robotnik Henryk Koth zo­
stał skazany na pół roku więzie-

cy przekonań politycznych, którzy 
są zwolennikami niepodległości Au 
strji.

**»
Sensacyjną istotnie wiado­

mość mogliśmy podać w  nie­
dzielę tylko w  części nakładu. 
Powtarzamy ją na tern miejscu; 
omówienie i depesze ostatnie 
czytelnicy znajdą na str. 1.

Granat z czasów wojny
z a b i ł  2  d z iec i w  B uczaczu

W  Ujściu Zielonem pow. bu­
czackiego wydarzyła się okropna 
katastrofa. 14-letni Mikołaj Szpyr 
ka i 2-letni Michał Balicki bawili 
się zapalnikiem od granatu, poęho

Proces terorystów
Przed sądem okręgowym w Le­

sznie rozpoczął się proces przeciw 
ko członkom Stronnictwa Narodo­
wego Janow i Pawlikowskiemu, 
Stanisławowi Walkiewiczowi i Ed

l l l ia d o iw o ś c l C p o r t o w e

P iłka  nożna
R E P R E Z E N T A C JA  PO L S K I B IJE  
W IE D E Ń S K I W A C K E R  2 :0 . Roze­
g ran y  n a  Śląsku wobec 5.000 widzów 
m iędzynarodowy mecz p iłka rsk i po­
m iędzy polską  rep rezen tac ją  olim pij 
ską  a  w iedeńskim  W ackerem  zakoń­
czył się zdecydowanem zwycięstwem 
Polaków  w  stosunku  2 :0  (2 :0 ).

M er’  t rw a ł  jedynie  48 m inu t. P ier 
w szą połowa by ła  bowiem dw ukrot­
n ie  p rze ryw ana, spowodu ulew y, Po 
p rzerw ie  grano  jedynie  3 m inuty , 
boisko bow iem  było zupełnie niezda­
tn e  do rozgryw ki.

W ILIM O W SKI I  K U R E K  ZDY­
SK W A LIFIK O W A N I. N a  sobot- 
niem posiedzeniu Z arządu L ig i rozpa  
try w ał spraw ę słynnego meczu Ruch 
—  C racovia i  w  związku z te rn  w y­
suniętych przeciw ko Ruchowi zarzu ­
tów . Z arząd  L ig i postanow ił zdyskwa 
lifikow ać K u rk a  n a  okres dwuch la t 
i  W ilimow skiego n a  5 tygodni za 
składanie fałszyw ych  zeznań. N ato ­
m ia s t zarząd  n ie  zgodził się n a . za­
w ieszenie Ruchu przyna jm n ie j aż. do 
czasu w ydania  opin ji przez  Komisję 
R ew izyjną k tó re j Ruch m a  d o s ta r­
czyć k sięg i kasowe d la  skontrolow a-

BOISKO ŚLĄSKĄ ZA M K NIĘTE 
AŻ DO ODW OŁANIA. N a  tern  sa­
m em  posiedzeniu zarządu  L ig i rozpa­
try w an a  by ła  spraw a zajść n a  meczu 
Śląsk  —  W isła. Postanow iono boisko 
ś lą sk a  zam knąć aż  do odwołania. 
Mecze n a  ty m  boisku będą m ogły się 
odbywać jedynie bez udziału publicz­
ności. N a  m ecze tow arzysk ie  rozgry  
w ane n a  obcych boiskach Śląsk, bę­
dzie m usiał się s ta rać  o specjalne 
zezwolenie w  Lidze.

LekfooaŁSeayfoa
N O JI ZDOBYW A PU H A R  A N - 

G L JI. W  czasie zawodów lekkoatlety  
cznych o m istrzostw o A n g lji w  biegu 
n a  6 m il angielskich s ta rtow ał polsfc' 
lekkoatle ta  N oji. Bez w ielkiego tru . 
du N oji za ją ł p ierw sze m iejsce uzy­
skując  czas 29:43,4. C zas osiągnięty 
przez  polskiego zaw odnika je s t  lep­
szy  o 8 sek  .od rekordu  A nglji, a  o ' 
sek. go rszy  od rekordu  św ia ta  u s ta ­
nowionego przez  N urm iego.

N a  p ierw szej m ili N oji prow adził 
cały czas, potem  zwolnił nieco te m ­
po, biegnąc  przez  dłuższy czas n ie­
zwykle regu la rn ie, n a  trzeciem  a  póś 
n ie j n a  czw artem  m iejscu. P rzed  o- 
sta tn iem  okrążeniem  N o ji wybiega 
n a  drug ie  m iejsce  tu ż  za  Anglikiem 
Burnsem . N a  200 m . przed  m etą  
N oji rozpoczął f in isz  w yprzedzając 
B u rn sa  i  przychodząc do m ety  pierw  
szy.

D zięki zwycięstw u, N o ji zdobył pu 
h a r  A nglji.

K U C H A R SK I N A  T R Z E C IE M  
M IE JSC U  W  L O N D Y N IE . O czek i-A ustrjakam i w y g ra li A ustrjacy .

nia za  napisanie na  m urze dowci­
pu politycznego. W  tymże sądzie 
skazano 2 robotników na  10 mie­
sięcy więzienia również za  napi­
sanie kredą dowcipów politycz­
nych na  murze kamienicy. W resz­
cie w  trzeciej spraw ie zapadł w y­
rok, skazujący na  18 miesięcy w ię 
zienia za opow iadanie anegdot i 
dowcipów politycznych.

W  m otywach do tych wyroków 
trybunał podkreślił, że „ci, którzy 
opow iadają anegdoty i dowcipy 
polityczne tego rodzaju, jak  przy­
toczone w  akcie oskarżenia, są  
najbardziej niebezpiecznymi wro­
gami państw a". (PRESS).

13 wyroków śmierci
W  sobotę w  9-ciu stanach ame­

rykańskich wykonano 13 wyroków 
śmierci. Przy egzekucji stosow a­
no różne środki, jako to krzesło 
elektryczne, gaz, szubienicę i  roz­
strzelanie.

Członek Rządu chińskiego 
w Warszawie

W  sobotę o godz. 17.40 przy­
był samolotem z Berlina do W ar­
szawy członek Rządu chińskiego, 
przewodniczący w ydziału perso­
nalnego komitetu wykonawczego 
Kuomintangu dr. Tai -  Chi -  T ao,

dzącego z czasów  wojny i znale­
zionego w  polu. N astąpił wybuch, 
skutkiem którego mały Balicki zgi 
nął na miejscu, a  Szpyrka skonał 
po dwugodzinnych męczarniach.

mundowi Adamczewskiemu, os- 
karżonym o zam achy bombowe na 
terenie powiatu kościańskiego.

(PAT.).

w any  z dużem z
n a l  biegu  n a  pó ł m ili e 
A ng lji zakończył s ię  po rażką  Ku­

charskiego, k tó ry  z a ją ł dopiero trae  
cie m iejsce. P ierw szym  był A nglik 
Pow ell. Czas zwycięscy w yniósł 
1:54,7 sek. D rug im  b y ł H and ley  (A n  
g lja )  o m e tr  z a  p ierw szym , a  tr z e ­
cim  Po lak  o pó łm e tra  za  drugim . K u 
charsk i p rze g ra ł w sku tek  sw ej złej 
tak tyk i.

M A U E R M A Y ER  B IJE  ZN OW U
R E K O RD  ŚW IA T A  W. D Y SK U . W  
sobotę rozpoczęty się m is trzostw a  lek  
koatletyczne Rzeszy N iem ieckiej.

P ierw szy dzień przyniósł now y re ­
ko rd  św iatow y M auerm ayer w  dys­
ku . N iem ka osiągnęła  48,31 m tr . do­
tychczasow y rek o rd  św iatow y M auer 
m ayer w ynosił 47,99 m tr .

Tenis
N IE M C Y  M ISTRZA M I E U R O PY  

W  T E N IS IE . W  p ią tek  rozpoczęły 
się w  Z agrzebiu rozgryw ki o p u h a r  
D avisa w fina le  s tr e fy  europejsk ie j 
pom iędzy N iem cam i a  Jugosław ją . 
P ierw szego dn ia  N iem cy odnieśli 
dw a zw ycięstw a i prow adzą 2:0. 
C ram m  pokonał P a llad ę  6 :4 , 6:2, 6:8, 
6:2, H enkel w y g ra ł z  Puncecem  6:1, 
6:2, 6:4.

W  d ru g im  dniu  p a ra  n iem iecka 
C ram m  —  H enkel pokonała p a rę  
jugosłow iańską  K ukuljew ic  —  M i- 
tic  8 :6 , 4 :6 , 6 :3 , 4:6, 6:3.

N iem cy zdobyły w  te n  sposób m i­
strzostw o s tre fy  europejsk ie j w  te­
nisie. __ . ..

T ILD E N  PRZEGRYW A  Z PL A A . 
B ig Bill T ilden, na jlep szy  do niediaw- 
n a  te n is is ta  św ia ta , p rze g ra ł n a  t u r ­
n ie ju  ten is is tów  zawodowych w  So- 
u th p o r t z  Francuzem  P la a  po  214 go 
dziunej w alce 5 :7 , 7:5, 6:2, 8:6, 6:4. 

K o la rs tw o
MIĘDZYNARODOW E ZAWODY, 

K O LA R SK IE N A  DY NA SACH. 
W  sobotę w ieczorem  odbyły s ię  n a  Dy, 
nasach  dalsze m iędzynarodow e zaw o 
dy  ko lrsk ie  z udziałem  czołowych za  
wodników  polskich o raz  a ustrjaków  
i w ęgrów . W  biegach  sprinterskicK  
A ustrjacy  w ygra li bezapelacyjniee. 
M istrz  Polski Pusz, k tó ry  s ta rtow ał 
od d łuższego, czasu  po r a z  pierw szy  
p rze g ra ł zarów no po jedynek z K o- 
ceurkiem , ja k  i  z  Schm adererem . Po 
rażkę  z A u s trja k am i poniósł rów nież 
Popończyk.

N atom ias t w  spo tkan iach  tró jko ­
w ych z- udziałem  zaw odników  w ęgier 
sldćh Polacy okazali się lepsi. P ie r­
w szy  bieg  w ygra ł P usz  przed  S zpa- 
łe rsk im  i N em them . W  d ru g ie j t r ó j­
ce w y g ra ł W ęg ie r P e łvassy  przed  
F rączkow skim  i  Popończykiem . Po­
pończyk w y g ra ł n a to m ia s t trzecie  
spo tkan ie  p rzed  N em ethem  i  K lau­
sem.

Pojedynek  pom iędzy W ęgram i a
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Echa zajść krakowskich przed Sadem
Czy radni za wystąpienia na Radzie Miejskiej 
mają odpowiadać nietylko regulaminowo, ale i karnie?

N askutek telefonicznego „komu­
nikatu" burm istrza Gorlic, Andrze­
ja  Kwaskowskiego, do referenta 
bezpieczeństwa starostw a powiato­
wego w  Oorlicach ,że radny tow. 
Oskar Gleicher przy uczczeniu pa­
mięci poległych w  Krakowie robot­
ników użył słów: „że robotnicy, 
którzy polegli w  Krakowie dnia 23 
marca, „zam ordowani" zostali w 
obronie najmlnimalnlejszego p ra­
w a do życia z rąk  i na  rozkaz tych, 
którzy ich nietylko pozbawiali 
praw  obywatelskich 1 praw a decy­
dowania o losach i rządach pań­
stwa, o raz  jego ustroju, ale nawet 
praw a do życia i godności ludz­
kiej" - / 's ta r o s ta  powiatowy, dr, 
Romuald Klimów, polecił policji 
zażądać protokułów Rady Miej­
skiej, celem wdrożenia dalszych 
dochodzeń.

Burm istrz, nie będąc w  stanie 
skleić protokułów, gdyż sekretarz 
nie był w  stanie odtworzyć tego 
przemówienia, w ykorzystał stosun­
ki, łączące sekretarza, mgr. Patrzy- 
ka, z tow. Glelcherem 1 w ydostał 
od tow. Gleichera pisemny skrót 
przemówienia.

W  następstw ie prokurator Sądu 
Okręgowego w  Jaśle wytoczył tow. 
Oskarowi Gleicherowi ak t oskar­
żenia z  art. 127 1 170 K. K. za o- 
b razę w ładzy 1 rozsiewanie fałszy­
wych wieści, mogących wywołać 
niepokój publiczny, żądając zasto­
sowania aresztu tymczasowego z 
art. 165 k. p. k.

Po dwudniowej' rozprawie dnia 
6 1 20 m aja, Sąd  Grodzki w  Gorli­
cach wyrokiem z dnia 22 m aja za ­
sądził tow. Oskara Gleichera na 
łączną karę dwach miesięcy 'aresz-

Z. z. z.

Taka sobie odezwa
Mamy przed  sobą tekst odezwy 

w ydanej w Krakowie w  związku 
z akcją w  krakow skiej hucie szkła, 
a  podpisanej przez „Z. Z. Z. — 
Związek Zaw odow y Robotników 
Przemysłu Chemicznego 1 Pokrew 
nych". Odezw a je st — bez żadnej 
przesady — czemś bezprzykład- 
nem w stosunkach robotniczych 
Polski. Styl — dosłownie — kloa­
ka; obelgi osobiste pod adresem 
tow . tow . W . M atuli i Z. Bociana; 
najobrzydliwsze denuncjacje i td. 
Tekst zachowujemy w  naszem  a r­
chiwum ku wiecznej rzeczy pa­
miątce.

„Odezwy" tego typu nie wy- 
w lerąja już dzisiaj żadnego w ra-

żenią. Każde środowisko robotni­
cze przechodzi nad  niemi do po­
rządku dziennego z pogardą i z 
poczuciem... w stydu za autorów. 
Jeżeli w szakże Z. Z. Z. przypusz­
cza, że służy takiemi metodami 
spraw ie robotniczej, to wnioski 
powinni w skazać sami członkowie 
Z. Z, Z., opuszczając gremjalnie 
szeregi organizacji, operującej ta ­
kiemi sposobami.

Okoliczności łagodzących niema 
żadnych. Bylibyśmy jednak na­
praw dę ciekawi, czy centrala ZZZ. 
bierze na siebie odpowiedzial­
ność m oralną za „odezwę" tych 
jakichś osobników z chemicznego 
związku Z. Z. Z. w  Krakowie?

P. C. iWODEHOUSE. 8 0 )

B u rz liw a  pogoda
Z upoważniania autora przełożyła 6. Kopelówna

— To było, oczywiście, trochę za wiele dla nas... 
Ktoś zapytał „Chyba nie czterdzieści osiem sekund?" 
— „Czterdzieści osiem sekund" — upierał się 
„Nadęty" stanowczo. Twierdził, że często spraw­
dzał czas według swego zegarka. Aż „Kołek" Ba- 
sham, który zawsze odznaczał się szczerością w mo­
wie — pozwolił sobie, jako stary przyjaciel, na po­
wiedzenie „Nadętemu", że jest największym łga- 
rzem w kraju, nie wyłączając nawet Weeksa „Psią 
twarz",, w owym czasie szampiona Klubu Pelikanów. 
„Niebezpiecznie jest znajdować się w jednym domu 
z tobą w czasie burzy"—rzekł „Kołek".—„Dlaczego 
nie jest bezpiecznie znajdować się w jednym domu 
ze mną w czasie burzy?" — zapytał „Nadęty", „Po­
nieważ w każdej chwili Bóg wszechmogący gotów 
jest spuścić na ten dom piorun. Dlatego nie jest bez­
piecznie"!

„Słuchaj — powiedział „Nadęty", bardzo pod­
niecony — jeżeli moja siostrzenica Myrtee nie po­
trafi zagrać „Marsza Żałobnego" Chopina w czter­
dzieści osiem sekund, mam nadzieję, że w ten dom 
w tej chwili uderzy piorun". I — co uważałem za­
wsze za dość dziwny zbieg okoliczności"— tak się 
stało. Ukazał się jakgdyby słup ognia i rozległ się 
straszliwy huk, a zaraz potem zobaczyłem „Nadę­
t o " ,  wyłażącego z pod stołu. Pamiętam, że wy­

dawał się bardziej zmartwiony, niż przestraszony. 
Spojrzał raz jeden z wyrzutem w sufit, a potem po­
wiedział gderliwie: „Wy wszystko bierzecie tak do­
słownie".

Galahad zatrzymał się.
— Tak — rzekla Sue.
Większości „causerów" uwaga ta wydałaby się 

nieco zniechęcająca. Czcigodny Galahad • nie był 
wyjątkiem.

— Co rozumiesz przez to—„tak"?—zapytał z po­
dobną gderliwością, jaką okazał przy tamtej okazji 
„Nadęty" Benger.

— Och, jak mi przykro. — Sue wzdrygnęła się. — 
Obawiam się... Och, o czem pan mówił, panie Gaiły?

Czcigodny Galahad ujął ją mocno za podbródek 
i podnosząc dogóry twarzyczkę, spojrzał oskarżają- 
co w oczy,

— No, a teraz — rzekł — dosyć tych nonsensów, 
że nic się nie stało. O co chodzi?

— Och, panie Gaiły — rzekła Sue.
— Wielki Boże — zawołał Galahad, ogarnięty 

chłodnem przerażeniem, jakiego doznaje człowiek, 
który widzi, że trzyma podbródek plączącej dziew­
czyny.

Galahad Threepwod, który w jakie dziesięć minut 
później wszedł do pokoju bilardowego, miał twarz 
surową i twardą. Włosy jego zdawały się jeżyć na 
głowie, a monokl w czarnej oprawie — ciskać pło­
mienie.

— A.„ jesteś tu — zauważył krótko, zamykając 
drzwi.

Ronnie spojrzał tępo. Od chwili odejścia Mon- 
ty'ego Bodkina, siedział skulony w rogu, patrząc 
w próżnię.

— Jak się masz — rzekł.
Pomimo, iż własne towarzystwo było dla niego 

w tej chwili przeciwieństwem przyjemności, nie przy­
jął z radością przybycia wuja. Lubił Galahada, ale 
w tym momencie nie był spragniony jego towarzy­
stwa. Udręczony człowiek łaknie tylko samotności. 
Przypuszczał, że Galahad przyszedł z zamiarem za­
proponowania mu przyjacielskiej gry w bilard, a sa­
ma myśl, aby grać teraz z kimkolwiek w bilard, 
budziła w nim wstręt.

— Właśnie miałem odejść — rzekł, chcąc zwarzyć 
projekt w zarodku.

Czcigodny Galahad napęczniał niczem mały ko- 
gucik. Monokl jego wyglądał teraz zupełnie jak re­
flektor.

—- Do djabła z odejściem — zaparskał. — Usiądź 
i słuchaj. Odejść... doprawdy! Będziesz mógł odejść, 
kiedy skończę mówić do ciebie — nie wcześniej.

Ronnie porzucił hipotezę bilardu. Jasne było, że 
nie odpowiadała rzeczywistości, Do jego markot­
nego nastroju dołączyło się osłupienie. Wiele lat 
już upłynęło od czasu, gdy widział swego dobro­
dusznego wuja w takim humorze. Wskrzeszało to 
jakgdyby zły smak tamtych dawnych, wspaniałych 
czasów z okresu gonitwy dokoła kominów i... dyscy­
pliny, Nie przychodziło mu do głowy nic w jego 
niedawnem postępowaniu, coby mogło spowodować 
taki gwałtowny wybuch,

[d. c. n.)

tu i 40 zł. grzywny, z tern, że karę 
aresztu zawiesza się w arunkowo na 
3 lata.

Oskarżony tow. Gleicher bronił 
się tern, że przemówienie wygłosił 
jako radny, w  wykonaniu swego 
urzędu radzieckiego i obowiązków 
publicznych, podobnie jak  to uczy­
nili radni P . P . S. na  posiedzeniach 
Rad Miejskich w  całej Polsce. Ni­
gdzie nie wytoczono im o to oskar­
żenia. Następnie, aczkolwiek usta­
w a sam orządowa nie zaw iera wy­
raźnie imunitetu dla radnych, to 
jednak  z charakteru urzędu pu­
blicznego, jaki spełnia radny w 
czasie posiedzenia, w edług art. 
2/2, 43/1/e i 36 ustaw y sam orzą­
dowej wynika, że za wystąpienia 
swoje na Radzie Miejskiej — 
zwłaszcza o ile są  one skierowa­
ne przeciw  władzom i urzędom — 
odpow iada jedynie regulaminowo 
gdyż w ładza nie może obrazić 
władzy, co zresztą w  swoim cza­
sie orzekł Sąd łódzki po krwawych 
wypadkach w  łódzkiej Radzie 
M iejskiej.

N adto powołał się tow. Gleicher 
na  ostatnie orzeczenie Sądu N aj­
wyższego I. K. 671/35, że „n iem o­
żn a  wyrazem „wiadomość obejmo­
w ać poglądów, opinji i zapatry­
w ań osoby, k tóra  je  rozpowszech­
nia, chyba, że pod tą  postacią 
przem yca się informacje objek- 
tywne, lub czyniące wrażenie ob: 
jektywnych". „Kio rozpowszech­
nia poglądy pewnej grupy, opinje 
społeczeństwa, które autor repre­
zentuje, lub zapatrywanie własne 
— żadnego przestępstw a nie po­
pełnia"...

Niezależnie od tego oskarżony

tow. Gleicher zaofiarował dowód 
prawdy na wszystkie okoliczności 
objęte aktem oskarżenia i inkry- 
minowanem oświadczeniem Klubu 
radnych P. P . S., Sąd grodzki je­
dnak dowodu prawdy na to, że 
tow. Gleicher nie rozpowszechniał 
fałszywych wieści, lecz objektyw- 
nie prawdziwe — nie dopuścił.

Rozprawę prowadził sędzia 
grodzki W ładysław  Piątkowski, o- 
skarżonego bronił adwokat dr. M. 
Seller,

Z powodu odwołania oskarżo­
nego i wywodu apelacji, wniesio­
nej przez adwokata tow. dra Ro- 
senzweiga z Krakowa, imieniem o- 
skarżonego, odbyła się dnia 6 lip- 
ca rozprawa apelacyjna przed są­
dem okręgowym w Jaśle, który 
sam z urzędu uznał postępowanie 
apelacyjne przed Sądem jedno­
osobowym za niewskazane, wobec 
tego, iż w spraw ie tej chodzi nie­
tylko o ustalenie słów przez o- 
skarżonego wypowiedzianych i ich 
treści, ale nadto o ocenę przed­
miotu krytyki i dopuszczalnej dla 
obywatela granicy — krytyki po­
stępowania organów władzy. Z te­
go względu postępowanie przed 
sądem jednoosobowym, z uwa­
gi na  zawiłe okoliczności sprawy, 
uważać należy, zdaniem Sądu, za 
niewskazane.

Jednak wskutek zmiany składu 
trybunału w  ostatniej chwili z po­
wodu wyjazdu wiceprezesa Sądu 
Okręgowego p. Górskiego na ur­
lop, rozprawa toczyła się dalej.

Zaraz po otwarciu rozprawy 
przewodniczący trybunału S. O. 
Kurek domagał się w  stanowczej 
formie, by oskarżony w yjął z bu­
tonierki czerwony gwoździk, któ­
ry  go razi. Następnie trybunał 
odrzucił wszelkie wnioski dowo­
dowe oskarżonego i celem ponow- 
nownego przesłuchania jednego 
świadka oskarżenia postanowił 
rozprawę odroczyć, zgodnie z 
wnioskiem prokuratora, który o- 
świadczył, że przebieg i tło zajść, 
jak  i kw estja prawdziwości twier­
dzeń oskarżonego są  dla sprawy 
zupełnie obojętne; również obojęt­
ne je s t to, że podobne oświadcze­
nia złożyli radni P . P. S. w  in­
nych miastach, a nie zostali po­
ciągnięci do odpowiedzialności 
karnej. P rokuratura Jasielska u- 
ważała za właściwe pociągnąć o- 
skarżonego do odpowiedzialności 
karnej — i dla niej jest zupełnie 
obojętne, co jest dozwolone na te­
renie innych okręgów.

N a rozprawie przewodniczył s. o. 
Z. Kurek, przy udziale s. o. Tw ar- 
dusia i s. o. Tułeckiego, oskarżał 
p. o. podprokurator W alter, o- 
skarżonego bronił adw okat dr. 
Karpf.

Na kopalni „Szyby
Po zlikwidowaniu strajku na ko­

palni „Szyby Jankowice" w  Bogu- 
szowicach, pow. rybnicki, wynikł 
pomiędzy dyrekcją kopalń księcia 
Donnersmarcka a załogą tej kopal­
ni nowy zatarg.

Już w  czwartek w  godzinach 
wieczornych dyrekcja kopalni, nie 
czekając na pow rót wysłanej do 
generalnej dyrekcji przez załogę de 
legacji, rozesłała przez strażników 
kopalnianych zawiadomienia 100 
robotnikom, iż otrzymują oni ty ­
godniowy bezpłatny urlop. W iado­
mość o tern wyw ołała w śród ro-

Ma Górnym Śląsku

N o w y  z a ta r g

PODA
EIEWKUI
z a s tę p u je

c ie p łe
o k ł a d y

Jankowice"
botników olbrzymie poruszenie i 
zrozumiałe oburzenie, bowiem uwa 
żano ogólnie, że to  pociągnięcie 
dyrekcji jest szykaną za strajk.

Powiadomione o tern związki za 
wodowe poinformowały natych­
miast kompetentne w ładze w  Ka­
towicach, fembardziej, że załoga 
kopalni zamierzała natychmiast 
przystąpić ponownie do strajku 
„polskiego". Ustalono, że w ysła­
nie 100 robotników na bezpłatny 
urlop jest samowolnem pociągnię­
ciem dyrekcji, w obec czego do 
strajku nie doszło. Robotnicy wy­
jechali z podziemi kopalni.

Samobfiistwo z nędzy
Przybyła na podwórze rolnika 

Jana Elsnera w  Załadzie Rybnic­
kiej mieszkanka Lwowa Albina 
O ndurówna usiłowała popełnić sa­
mobójstwo przez wypicie większej 
ilości jakiejś trucizny. Denatkę 
przewieziono natychm iast do szpi­
ta la  powiatowego w  Wodzisławiu, 
gdzie lekarze stwierdzili, że życiu 
jej nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo. Powodem rozpaczliwe­
go kroku był b rak  pracy 1 nędza.

Zd obyw ajc ie  nowych  
czyte ln ikó w  
prasie socjalistyczne)

Melodie wierszy
Pachnie rosą i gwiazdam i w chłodzie, 
sianem, księżycem i  cieniem w ogrodzie — 
psy szczekają całą noc ode wsi —
i wszystko się układa w  różnorodne melodje w ie rsz y --------

Okno jest księżycową nocą, 
a  gwiazdy nad  samem łóżkiem  m igocą — 
drzewa są  inne, jak w  dzień, ciemne i obce 
i  przypomina się, jak  noc straszyła, 
kiedy byłem małym ch ło p cem --------

św it zieleń nieba na wschodzie 
miesza ze światłem księżyca w  ogrodzie — 
drzew a są  znowu takie same, znajome, 
św iat płynie do okna w  wod zie z ie lone j--------

O niebieskie ściany dzwoni śpiew  skowronków, 
jak melodje skrzypiec i dzw onków  — 
rozdzwania się dom, dzwoni i dźwięczy, 
drży srebro kropelkami w  napiętej t ę c z y --------

Rozszerza się okno w  polu łubinu — 
i pola zbóż, płowe, ze chrzęsstem  płyną — 
pachnie łubin w  pokoju i szum ią ściany: 
sypkim pochrzęstem kłosów o tw arte rano —- —

W  okno wybucha słońce koloru żyta:
„konie słoneczne cwałują, z ło te  kopyta" — 
dzwonią skowronki z pola, c iszą ode wsi —■ 
w oknie dojrzewa słowo w  m elodje w ie rsz y ------------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI

Wiadomości
z  c a łe j P o ls k i

ARESŻTOWANIE

W  Bydgoszczy aresztow ano p. 
Tadeusza Abramowicza, b. radcę 
ministerialnego, a ostatnio dyrek­
tora tow arzystw a żeglugowego 
„Nawigacja". „Nawigacja" pow­
stała w  Bydgoszczy przed kilku 
miesiącami, by po krótkim czasie 
ogłosić upadłość. Onegdaj na za­
rządzenie w ładz sądowo -  śled­
czych p. Abramowicz został w raz 
ze swym współpracownikiem Ed­
w ardem  Ekowskim aresztowany. 
Po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego aresztowani zatrzymani 
zostali w  więzieniu do dyspozycji 
władz prokuratorskich.

GROŹNY POŻAR
W  miasteczku Działoszynie 

(pow. wieluński), wybuchł w  sobo­
tę  groźny pożar.

Pastw ą ognia padło 16 zagród 
gospodarczych.

Straty wywołane pożarem w y­
noszą przeszło 50.000 zł.

W  akcji ratowniczej brały u- 
dział dw a oddziały straży ognio­
wej.

ZGINĄŁ PRZY BUDOWIE 
WŁASNEJ STODOŁY

W  czasie budowy stodoły we 
wsi Biały Kościół, pow. olkuski, 
spadająca belka przygniotła w ła­
ściciela tejże stodoły Jana Kowal­
skiego, łam iąc mu kręgosłup. Ko­
walski zmarł w  ciągu kilku godzin 
po wypadku.

EKSPLOZJA PRYMUSA
W  jednej z will w  Krynicy na­

stąpiła eksplozja prymusa, przy- 
czem 6-letni W ładysław  Ozimek 
doznał oparzeń na całem ciele. Po 
parzone dziecko przewiozło karet 
ka pogotowia w  stanie ciężkim do 
szpitala w  Nowym Sączu.

KRWAWA MASAKRA
Do szpitala powszechnego w 

Nowym Sączu przywieziono w  
Chomranic Franciszka Świerża, 
Michała Jacaka i Franciszka Ciułę, 
pokłótych na  całem ciele nożami.

Jak dochodzenia wykazały, pod 
Chomranicaml nastąpiło starcie 
dwóch grup wiejskich parobków 
przy użyciu przez walczących no­
ży, sztyletów i kołków.
OD ISKRY Z PIECA SPŁONĘŁY

TRZY DOMY
W e w si W ysow a pow. Gorlice 

od iskry z pieca piekarskiego za­
palił się dom z warsztatem  tkać* 
kim Femji Moskal. Ogień rozsze­
rzył się na sąsiednie domy. Dzięki 
wysiłkom miejscowej straży ochot 
niczej i ludności, pożar zlokalizo­
wano. Spłonęły trzy domy w raz z 
zabudowaniami gospodarczemi.
PO UTONIĘCIU SUBJEKTA SZEF

POSTRADAŁ ZMYSŁY
W miasteczku Radymnie pod 

Jarosławiem młody subjekt, zajęty 
od szeregu la t w firmie Eisenberga 
pojechał na rowerze do Sanu, aby 
zażyć kąpieli. Zaraz po wejściu do 
wody z niewiadomej przyczyny za 
tonął.

Na wiadomość o wypadku, Ei- 
senberg, który był bardzo przywią 
zany do swego pomocnika, po­
biegł zrozpaczony nad brzeg Sa­
nu i tam  na  w idok leżącego dostał 
pomieszania zmysłów. Oszalałego 
kupca z wielkim trudem doprowa­
dzono do mieszkania, gdzie zajęła 
się nim rodzina.

POŻAR Z PODPALENIA
M iasteczko Ejszyszki pod W il­

nem nawiedził ubiegłej nocy gro­
źny pożar. Pastw ą płomieni padły, 
położone w  centrum Ejszyszek 
dw a murowane domy, należące do 
Kopelmana i Nachumowicza, oraz 
dom drewniany, należący do nieja 
kiego Piwockiego. Poza tern spło­
nęło kilka budynków gospodar­
czych.

Dochodzenie ustaliło, iż pożar 
pow stał wskutek podpalenia. Nie­
daleko posesji Kopelmana zna le -' 
ziono butelkę po spirytusie 1 reszt­
ki niedopalonych szmat, przesyco­
nych spirytusem. Dalsze śledztwo 
w  toku. |-

15 LAT WIĘZIENIA
Sąd okręgowy w  W ilnie rozpa­

tryw ał spraw ę m ieszkańca wsi 
Siurmance gminy Trockiej, Bole­
sław a Sadkiewicza, oskarżonego 
o zabójstwo swego b ra ta  Leonar­
da. Podczas jednej ze sprzeczek 
Bolesław Sadkowski strzelił z re­
wolweru do brata, raniąc go śmier 
teinie. Następnie strzelił dwukrot­
nie do bratow ej, kule jednak chybi 
ły. Sąd skazał za to Sadkiewicza 
na 15 la t więzienia i zasądził rentę 
miesięczną na rzecz wdow y i jej 
dw ojga dzieci.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
W zros t k lasow ego  z w ią zk u  m eta lo w ców Propaganda naukowa Z  t e a t r ó w

W  ostatnich czasach zaznaczył 
się olbrzymi w zrost klasowego 
związku metalowców. Niema na 
terenie Krakowa ani jednej fabryki 
niezorganizowanej. Robotnicy prze 
konali się, że tylko poprzez silną, 
zw artą, jednolitą organizację mo­
g ą  wywalczyć now e Jutro.

/W  tej chwili trw a jeszcze strajk  
polski w  firmie Bohdanowicza, o- 
bejm ujący zgórą 150 robotników 
i robotnic.

Dowodem siły organizacyjnej 
Związku było zgromadzenie me­
talowców, odbyte w  niedzielę, 12 
b. m. w  sali Domu górników. Mimo 
niesprzyjającej pory, spow odu u- 
pału, sala była przepełn iona.P rze 
wodniczył tow. M archewczyk. Po­
nadto  w  skład prezydjum weszli 
tow . tow. Łaptaś i Kluska. Na po­
czątku zgromadzenia odśpiewano 
Czerwony Sztandar.

Tow. M archewczyk w  dłuższem

Zgrom adzen ie  w  M ogilanach pod K rakow em
W  niedzielę, 5 b. m. odbyło się 

zgrom adzenie w  którem wzięli u - 
dział robotnicy i chłopi. Przewodni 
czyli tow . tow. Ludwik Nęko i A. 
Budko. Obszerny referat o sytua­
cji politycznej i gospodarczej wy­
głosił tow . Jasiński, viceprezes O. 
K. R. PPS. ziemi krakowskiej.

W  uchwalonej rezolucji zebrani 
dom agają się rozpisania nowych 
w yborów  do Sejmu na podstawie 
5-cio przymiotnikowego praw a 
głosowania, uwolnienia więźniów 
politycznych, zniesienia obozów i- 
zolacyjnych, zatrudnienia wszyst-

kich bezrobotnych.
Zgromadzenie zakończono od­

śpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru".

Z siichu robotniczego
KONFERENCJA PREZYDJÓW 

ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO 
DOWYCH odbędzie się we środę 
15 b. m. o godz. 6-ej wieczorem. 
Obecność wszystkich członków 
Prezydjów obowiązkowa.

W ydział Rady Związków 
Zawodowych w  Krakowie.

Dyżury lekarzy
DNIA 14 LIPCA NOC:

D r. Aleksandrow icz Ju lia n  —  W ar
neńczyka 14, te l. 189-99.

Dr. G lasner Ignacy  —  Potockiego
6, te l. 119-04.

Dr. K łeczek Stan . —  L itew ska 6, 
tel. 178-14.

D r. Braciejow ski Jakób  —  S a lina r­
n a  22, te l. 184-64.

OKR. PPS. wzywa członków 
Partji, należących do jakiejkol­
wiek organizacji nieklasowej, a - 
by  w terminie do 20 b. m. pow ia­
domili o tern OKR. PPS. w  drodze 
ustnej lub pisemnej pod rygorem 
organizacyjnym.

przemówieniu przedstaw ił położe­
nie metalowców. Następnie tow. 
Łaptaś omówił przebieg i znacze­
nie ostatnich w alk strajkow ych w 
przemyśle metalurgicznym. Sytua­
cję gospodarczą w  państw ie omó­
wił tow. dr. Szumski. Skolei tow. 
Przybyś zobrazow ał położenie kia 
sy robotniczej, w zyw ając zebra­
nych do usilnej pracy organizacyj­
nej. W, dyskusji zabierali głos 
przedstawiciele poszczególnych fa 
bryk tow. tow . W ojtusik, Żywiec­
ki i inni.

Szereg pieśni strajkowych, ułożo 
nych przez samych strajkujących, 
odśpiewały robotnice „Artigra- 
phu“, gdzie niedawno zakończył 
się długotrw ały strajk. W śród po­
dniosłego nastroju, odśpiewaniem 
„Międzynarodówki" i „Czerwone­
go Sztandaru" zakończono impo­
nujące zgromadzenie.

przeszłości i zabytków Krakowa
W  celu zaznajom ien ia  najszerszych 

sfe r  K rakow ian  i  osób przyjezdnych 
z  h is to rją  i  w spaniałem i pom nikam i 
dziejowemi i a rtystycznem i K rako­
w a, Tow arzystw o M iłośników hist. 
i  zab. K rakow a rozpocznie w  nadcho­
dzącym tygodniu  w ielki cyk l w ycie­
czek naukowych po zabytkach  K ra ­
kow a, k tó ry  trw ać  będzie nieprzerw a 
n ie  aż  do jesieni. Będzie to  1 2 - ty  sko­
lei roczny cykl tego  rodza ju  wycie-

Historie dnia
D oliniarze przy  pracy. Skradziono 

S. W idłak, zam ieszkałe j w  W itkow i, 
cach pow. K raków  w  czasie je j  po­
by tu  n a  ja rm ark u  w  Rynku Głównym 
w K rakow ie z kieszeni spódnicy kwo­
tę  22 złotych.

P rzez  w ybitą  szybę do zegarka . Ze 
sklepu  w ełniczego A . K ukurudz przy 
uh  K rzyw ej L . 1 Okradziono po wybi­
ciu szyby w  drzw iach —  m ęski zega­
re k  niklow y, w artośc i 20 złotych.

W yłowienie zwłok z  W isły. N a  p la­
cu ćwiczebnym 1 Baonu Saperów  ko­
lejow ych —  w odnych D ąbie —  K ra ­
ków  n a  lew ym  b rzegu  W isły, obok u- 
licy M iedzianej, zostały wyłowione 
zwłoki J .  Jałocha , zamieszkałego 
przy  ul. P rądnick iej 1. 76. L ekarz ob­
wodowy zaw iadomiony. Dochodzenia 
w  toku.

N ałóg zaprow adził ich  do w ięzienia. 
St. B aran  i S t. K ise l skrad li tytofl 
w artości 800 z łotych, z kiosku „Ruch'* 
n a  dworcu zachodnim w K rakowie. 
D nia 10 b. m . zostali zatrzym ani 
przez  o rgana  po licji w  swoich m iesz­
kaniach.

W  „Feniksie" s ta le  k radną. Niewy- 
kryci n a  raz ie  spraw cy w łam ali się do 
kancelarji adw. Z. L andaua  p rzy  cl. 
św. J a n a  1. 2 (dom Fen ik sa ) gdzie 
rozpruli kasę  ogn io trw ałą  i  skradli 
kw otę 2940 zł. gotówki.

Ci sam i spraw cy w łam ali się te j  sa 
m ej nocy do b iu ra  kaw iarn i „Feniks" 
i rozpru li również kasę  ogniotrw ałą, 
lecz niczego n ie  skradli, ponieważ go­
tów ki w  k a s ie  n ie  było.

czek, prowadzony podobnie ja k  w  la ­
tach  poprzednich przez  wybitnego 
znawcę sta rego  K rakow a, h is to ryka  
sz tuki d r. J .  D ohrzyckiego.

D otychczas cykle te  rozpoczynały 
się zazwyczaj w  połowie m a ja , obec­
nie n a s tąp i o tw arcie tegorocznego cy 
klu  z opóźnieniem, wyw ołanem p ra ­
cam i nad  zorganizow aniem  - w ystaw y 
„ S ta ry  K raków " n a  W awelu.

W ycieczki odbywać się będą  podob. 
nie, ja k  daw niej, dw a raz y  w  tygo­
dniu, pozatem  w  niedziele i  św ię ta  
odbywać się będą w ycieczki do zabyt­
kowych m iejsc w  okolicy K rakow a.

Cykle daw niejsze pozyskały  sobie 
niezm ierną  popularność jako  najob­
szerniejsze, na jbardzie j grun tow ne i 
opa rte  n a  w ynikach o sta tn ich  badań 
naukowych pokazy zabytków  K rako-

R ep ertu a r
T E A TR  IM. J . SŁOW ACKIEGO 
W torek , 14 lipca „Trochę słońca dla

R enaty".

Z m ia s t a
ZA M K NIĘCIE U L. REYMONTA 
Z powodu budow y kanału  w ulicy

R eym onta, zam yka się p rze jazd  koło­
w y t ą  u licą n a  długości od ulicy 
Żw irki i  W igury  do u licy Miechow­
skiej.

CHOROBY ZAKAŹNE 
W  W ydziale Z drowia Publicznego

Z arządu M iejskiego w m . K rakow ie 
zgłoszono od dn ia  5.V II 1936 do dnia 
l l .V I I  1936 następujące  choroby za­
kaźne: błonica 3, płonica 6, du r b rzu ­
szny 2, od ra  6, róża  2, k rzusiec 9.

Ze sportu
OBÓZ DLA MŁODZIEŻY SZKOL­

N E  P O L S K IE J YMCA 
W  M SZA N IE D O LN EJ

przy jm u je  chłopców n a  I I  okres, któ­
r y  rozpocznie się 29 h. m . Zgłoszenia 
i  inform acje —  P o lska  YMCA, K ra ­
ków, K row oderska 8, Tel. 124-36.

Z TEATRU im. SŁOWACKIEGO: 
„RABUŚ", komedja Karola Capka.

Znany i popularny au tor czeski 
tym razem trafił do „serc" publi­
czności, pokazując, jak  się „rabu­
je "  — gwałtem i podstępem — mi 
łość i posiadanie dziewczyny. Jak 
się w  jednem miejscu sztuki mó­
wi, choć są  to  słow a profesora, 
bezczelność popłaca, a  że jest ona 
w łaściwością młodości, należy 
więc młodość zdeptać, zniszczyć.

Ten bezimienny „rabuś" to py­
szny typek. Ze złodzieja czereś­
ni staje się rabusiem panieńskiego 
serduszka, przyczem dla udogodnię 
nia sobie sytuacji wyrzuca rodzi­
ców bogdanki z ich w łasnego do­
mu. Próby wyrzucenia przywła- 
szęzyciela dają autorowi sposob-

Radjo krakowskie
W TO R EK , 14 lipca.

6.30 A udycja  p o ranna . 7.40 P ły ty . 
11.57 S ygnał czasu. 12.0? K oncert. 
12.55 „O zarządzeniu gospodar­
stw em ", 13.05 D ziennik południowy.
14.30 P ły ty . 15.30 W iadomości gos­
podarcze. 16.45 Skrzynka PK O . 16. 
K oncert. 16.45 „ C ar Szu jsk i w  W ar­
szawie". 17. K oncert. 17.50 „Róża". 
18. Skrzynka d la  dzieci. 18.10 W ia­
domości z  dnia... 18.15 „Czy wiecie, 
że..." 18.35 P łv ty . 18.50 P ogadanka 
ak tualna . 19. R ecital śpiew aczy A dy 
H echt. 19.30 K oncert. 20.30 „H um or 
literatów  poznańskich w  X IX  w .“
20.45 D ziennik w ieczorny. 21. K on­
cert. 22. W iadomości sportow e. 22.15 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, 15 lipca
6.30 A udycja poranna. 7.40 P ły ty . 

11.57 S ygnał czasu. 12.03 M uzyka lek 
ka. 12.55 „Prosim y do m ikrofonu...'1 
13.05 D ziennik południowy. 14.30 
K oncert. 15.30 W iadomości _ gospo­
darcze. 15.45 T e a tr  W yobraźni: „Od 
kom iniarczyka do zega rm istrza".
16.15 M uzyka salonowa. 16.55 „P ie­
śni wiosenne". 17.25 P ły ty . 17.45 
„A dam  C zartoryski". 18.00 W  szkole 
i n a  w ojnie. 18.15 P ły ty . 18.35 W ia­
domości z dnia... 18.40 K oncert. 18.4B 
O p rzetw arzan iu  owoców. 18.50 P o ­
gadanka ak tualna . 19.00 „Czepiny".
19.45 K oncert. 20.30 „W ędrów ka m i­
krofonu po prow incji". 21.00 „Kandy 
daci do M iędzynarodowego K onkur­
su Chopinowskiego". 21.30 R ecital 
skrzypcow y. 22.00 W iadomości spor­
tow e. 22.15 K oncert.

ność do wprowadzenia na  scenę 
szeregu przezabawnych typów: 
w ójta, nauczyciela, kow ala i t  d., 
których sztuczki i słow a wywołu­
ją  wesołość i oklaski przy otw ar­
te j scenie.

T aka  sztuka w ym aga odpowie­
dnich . aktorów , których zespół 
nasz dostarczył w  potrzebnej ja ­
kości i ilości. Był to  prawdziwie 
udały popis gry komedjowej, przy 
pom inającej —  także co do pew ­
nych osób —  graną u nas niedaw 
no komedję francuską „3 asy  i je­
dna dam a". P ary : Modzelewski 
(rabuś) ’ p. Paw łow ska (M inii), 
profesor (p. Jakisiak) i jego żona 
(p. K lańska), także grające solo 
jednostki: p. Jaw orska (jak  zaw ­
sze, niezrów nana w  rolach „py­
skatych” służących), p. Kondrat, 
Turski i pół tuzina innych potrafią, 
gdy się rozegrają i gdy im się da 
odpowiedni m aterjał, uprzytomnić 
nam, jakim  mógłby być nasz teatr, 
gdyby...

Co tu mówić przy końcu sezo­
nu o brakach. Zaczekajmy na  na­
stępny, oby nam dał okazję do sa­
mych pochwał. L. F.

Posiedzenie OKR. PPS. Kraków 
— miasto, odbędzie się w  środę, 
15 b. m. o godz. 7-mej wiecz. w 
lokalu przy Al. K rasińskiego L. 16.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „N ieśm iertelne  m elodje", 

i  „P ożar n a d  W ołgą".
A PO LLO : „Samochód N r. 99". 
A T L A N T IC : „M leeczna d roga"  I

„Św iat idzie naprzód".
K IN O  DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

13— 19 lipca  1936 r .  włącznie. „W ik­
to r  czy W iktorja" .

PR O M IE Ń : „ K a rje ra ‘'  i  „Tajem ­
nicza  d a m a" . S

SZ T U K A : „ L u d n e  w  tune lu" . 
ŚW IT: „Baboona".

U C IECH A : „B rate rs tw o  k rw i"  I 
„Zuzanna idzie w  św iat".

W AN D A : „S zy fr 77".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
R o b o t y  in w e s t y c y j n e  
na kopalni „Litandra"

Skutki ograniczania uprawnień samorządowych 
w Magistracie m. Katowic

siadania na rynkach eksporto­
wych.

Celem rozpoczęcia prac, z wyko 
naniem powyższego planu związa 
nych, zostanie wydobycie węgla 
na kopalni „Litandra" przejściowo 
wstrzymane, jednak stan zatrud­
nienia robotników ma nie ulec pra 
wie żadnemu zmniejszeniu, bo­
wiem połowa załogi znajdzie pra­
cę przy robotach inwestycyjnych, 
reszta zaś zostanie rozmieszczona 
w  sąsiednich własnych, wzgl. ob­
cych zakładach górniczych.

Czas trw ania tych robót prze­
widuje się na trzy lata, przyczem 
należy zaznaczyć, że potrzebne 
urądzenia zostaną wykonane z 
m aterjałów i w  w arsztatach kra­
jowych.

**
W  sobotę przedpołudniem od­

była się u kom isarza demobiliza- 
cyjnego w  Katowicach konferen­
cja, w  której brali udział przed­
stawiciele związków zawodowych 
oraz delegacja robotników kopal­
ni „Litandra" w  Nowym Bytomiu. 
Przedmiotem konferencji był 
strajk  „polski", który załoga tej 
kopalni proklamowała w piątek 
popołudniu.

Strajk został zlikwidowany.

Jak nam komunikują, Sp. Akc. 
Godula w  Chebziu przystępuje do 
zakrojonych na wielką skalę ro­
bót inwestycyjnych na kopalni 
„Litandra" w  Nowym Bytomiu. 
W obec wyczerpania się eksploato 
wanego dotychczas pokładu zo­
stanie założony, celem otwarcia 
pokładów głębszych, nowy po­
ziom na głębokości 600 m., zaopa 
trzony w  nowoczesne urządzenia 
przewozowe. Urządzenie szybo­
w e zostanie całkowicie zmoderni­
zowane przez zastosowanie skipu 
o pojemności 10 ton, zam iast do­
tychczasowych klatek i wózków. 
Również ważniejsze urządzenia na 
powierzchni, służące dla zjazdu lu 
dzi, sortow ania i ładow ania w ę­
gla zostaną usprawnione i przero 
bione w ten sposób, aby  zarówno 
odpowiadały warunkom higjeny i 
bezpieczeństwa pracy jak  i spro­
stały wszelkim wymogom rynku 
krajowego i zagranicznego.

Zarząd Sp. Akc. Godula zamie­
rza stworzyć z „Litandry" nowocze 
sny i tak urządzony zakład gór­
niczy, by był on zdolny, dzięki ja ­
kości produktu i kosztem jego wy 
tworzenia nietylko utrzymać, ale 
powiększyć obecny swój stan po-

P. profesor po stronie
Przed  kilkoma miesiącami od­

powiadali przed W ydziałem Kar­
nym w  Chorzowie: sztygar Bo­
bowski i nadgórnik Brzózka, obaj 
zatrudnieni na  kop. „W olfgang- 
W awel", oskarżeni o spowodowa­
nie wskutek niedbalstwa śmierci 
górnika Drendy. Po  wysłuchaniu 
znawcy Urzędu Górniczego, inż 
Anasiewicza, sąd w ydał wyrok, 
skazujący obu oskarżonych po 6 
miesięcy więzienia.

Obrońcy oskarżonych wnieśli 
od powyższego wyroku apelację 
do Sądu Apelacyjnego w Katowi­
cach, proponując na dowód, iż o-

skarżeni nie dopuścili się żadne­
go niedbalstwa i postąpili zgodnie 
z istniejącemi przepisami górni­
czo -  policyjnemi, przesłuchanie 
znawcy w  osobie prof. Akademji 
Górniczej inż. Riegera z Krako­
wa, który wydał dla oskarżonych 
b. przychylną opinję. Po odczyta­
niu tej opinji prokurator zrzekł się 
oskarżenia tak, że Sąd na wnio­
sek obrony uchylił wyrok I in­
stancji i uniewinnił oskarżonych 
na koszt Skarbu Państw a.'

Panowie naganiacze będą teraz 
jeszcze bardziej naganiać robot­
ników do większej wydajności.

Przed kilku dniami poruszyliś­
my niesłychane metody prezydjum 
M agistratu m. Katowic, ogranicza 
jącego uprawnienia niepłatnych 
członków M agistratu. Sprawę tę 
poruszył zresztą na ostatniem po­
siedzeniu Rady Miejskiej także 
klub radnych socjalistycznych, do­
m agając się dopuszczenia niepłat­
nych członków M agistratu do kon­
troli gospodarki miejskiej. Żąda­
nia te są  całkowicie uzasadnione 
ustawą samorządową. Zadaniem 
niepłatnych członków M agistratu 
jest przedewszystkiem kontrola tej 
gospodarki. Elementarnego tego 
obowiązku nie m ogą oni jednak 
wykonywać, ponieważ prezydjum 
M agistratu nie dopuszcza ich-do 
tej kontroli i w zbrania się przy­
dzielić im decernaty.

Jak w ygląda w  swych skutkach 
taka  niekontrolowana gospodarka 
miejska, wiemy z przebiegu skan­
dalicznych procesów defraudacyj- I 
nych i łapówkowych, które kom­
prom itują M agistrat i wywołują 
dziwne komentarze. Faktem jest, 
że defraudacje i afery łapówkowe 
zostały w ykryte przez osoby, sto­
jące poza prezydjum Magistratu.

Ostatnio Sąd Najwyższy potwier 
dził zarzut, jakoby jeden z urzęd­
ników M agistratu brał łapówki za 
zwolnienia od służby wojskowej. 
Urzędnik, który brał łapówki, jesz­
cze dziś urzęduje w  M agistracie. 
Pozatem należy wyjaśnić sprawę 
zaginięcia ważnych aktów.

Wielkie zdziwienie wywołuje też 
fakt, że władze nadzorcze nie 
w kraczają z urzędu w  te stosunki!

Ostatnio zasiadł na ław ie oskar­
żonych b. egzekutor podatkowy 
M agistratu, Paw eł Feliks z Kato­
wic. Pan ten był działaczem ZZZ 
i cieszył się poparciem M agistra­
tu, który tolerował przez długi 
czas wykroczenia p. Feliksa i na­
w et po wykryciu nadużyć nie od­
dał go do prokuratora! Dopiero 

i na  skutek ogłoszenia skandalicz­

nych defraudacyj w  „Gazecie Ro­
botniczej" i interpelacji radnych 
PPS, M agistrat zmuszony był skie 
row ać spraw ę na drogę sądową. 
Przedtem chciano to w ten sposób 
zatuszować, że p. Feliks miał wy­
stawić weksle na pokrycie nadu­
żyć. W eksli tych jednak p. Feliks 
wcale nie wykupywał!

Jak wynika z przewodu sądowe 
go, p. Feliks sprzeniewierzył 5097 
zł., prow adząc podwójne bloczki 
kwitowe i fałszując zestawienia 
podatkowe. Na rozprawie tłóma- 
czył się, że był przepracowany, że 
skradziono mu pieniądze, że się 
upijał, dalej że pobierał od podat­
ników większe podatki na rzecz 
M agistratu, że zatem M agistrat nie 
poniósł straty.

Świadkowie zeznawali, że w 
M agistracie nie było porządnej 
kontroli kasowej, że kontrolę ka­
sy zaprowadzono dopiero w roku 
1934. Sam oskarżny pdkreślił w 
ostatnim  słowie, że sprzeniewie­
rzenia były dlatego możliwe, po­
nieważ w  M agistracie brakuje kon 
troli! Sąd zasądził go na 2 lata 
więzienia i pozbawienie praw  o- 
bywatelskich na 5 lat.

T ak  skończył swoją karjerę w 
M agistracie p . Feliks, przeznaczo­
ny przez dygnitarzy m agistrac­
kich do rozbijania innych organi- 
zacyj zawodowych na terenie M a­
gistratu  i do zakładania ZZZ. Po- 
zostaje jeszcze b. urzędnik Ma­
gistratu , p. Mika, także działacz 
górnośląskiego ZZZ, który sprze­
niewierzył kilka tysięcy zł. Czy w 
te j sprawie zostało skierowane 
doniesienie do prokuratora?

W obec przebiegu skandaliczne­
go procesu defraudacyjnego p. 
Feliksa, wynika tern większa po­
trzeba pogłębienia kontroli gospo­
darki miejskiej przez niepłatnych 
członków M agistratu. Nie może 
być mowy o tern, by stanowili oni

(Dokończenie obok).

Różne wiadom ości
N a dworcu w  Rożdzieniu—Szo­

pienicach przytrzymała straż g ra ­
niczna Antoniego Nieludę z Pa­
włowa, ul. W olność 12, który w 
specjalnie uszytych skrytkach pod 
odzieżą m iał przy sobie 5 kg. sa­
charyny, przemyconej z Niemiec. 
Przytrzymany zam ierzał z prze­
mytem wyjechać do odbiorcy w 
Krakowie.

Pozatem przytrzymała straż 
graniczna na jednej z ulic w  Ka­
towicach Łucję Pionkową z Cho­
rzowa (Strzelców Bytomskich) 
Emę Hartmanównę z Katowic (ul. 
W odna), które miały przy sobie 
6  i pół kg. sacharyny. Przytrzy­
mane szukały w  Katowicach na­
bywców na  przemyconą sachary­
nę, a  w padły w  ręce straży g ra­
nicznej. (AJS.).

**

N a kolonji Karol Emanuel w 
Rudzie Śl. pobili się na tle pora­
chunków osobistych jan  Gagrasz 
i Stefan Pyka z Nowej Rudy. Bę­
dący w  stanie podchmielonym 
Gagrasz pchnął nożem w oboj­
czyk swego przeciwnika tak  nie­
bezpiecznie, że Pykę w stanie 
groźnym odstawiono do szpitala 
w Goduli. (AJS.).

Na ulicy Piekarskiej w Brzo­
zowi cach - Kamieniu najechał fur­
man Abraham Poliwoda z So­
snowca na  rowerzystkę Gertrudę 
Kulikównę z Kamienia. Rowerzy­
stka doznała ogólnych potłuczeń 
na całem ciele. (AJS.)

coś w  rodzaju dekoracji dla sa- 
mowładczej gospodarki prezydjum 
M agistratu. Bo to, co jest w  Ka­
towicach, to  nie samorząd, lecz 
karykatura samorządu.

Czy władze nadzorcze chcą w 
tych warunkach ponosić dalej mo­
ralną odpowiedzialność za  wszyst 
ko, co się w  tym Magistracie dzie­
je?

Zycie robotnicze
dn ia  15 lip ca  r. b.

Chwałowice. W iec inw alidów  o  g. 
15-ej u  p . K nczery ; r e f . tow . K rzy-
woń.

Ruda. P o ra d y  praw ne  o godz. 15 
u  p. L ep iarczyka; r e f .  tow . M arek.

Ruda. Zebran ie  Sekcji K obie t P P S  
u  p. L ep iarczyka; r e f . tow . M arkow a 

dn ia  19 lipca  r . b.
Dębińska Wielkie. W iec P P S  dla 

inw alidów  rolników  i td . ; o godz. 15 
u  p . Szym ury; re f . tow . M otyka i 
K rzyw oń.

Osuchów. Wiec inwalidów o g. 12, 
lokal na afiszach; ref. tow. Krzywoń.

Rsd!o śląskie
W TO R EK  dnia  14 lipca v 

6.03 M uzyka lekka. 6.50 Muzyka.
7.20 D ziennik poranny . 12.03 Kon­
cert. 13.05 D ziennik południow y.
13.15 Tańce. 15.30 Gospodyni Ś ląska: 
„Chłodniki". 16.00 „W esołe m elodje".
16.45 C ar Szujski w  W arszaw ie  —  
odczyt. 17.00 K oncert w  p a rk u  W ilso­
n a  w  Poznaniu. 17.50 Róża"—  po g a­
danka. 18.10 K oncert niespodzianek 
—  „K anikuła". 18.50 Pogadanka  ak ­
tua lna . 19.00 R ecital śpiew aczy. 19.30 
K oncert K apeli. 20.30 H um or lite ra ­
tów  poznańskich w  XIX w ieku. 20.45 
D ziennik w ieczorny. 21.00 K oncert 
m uzyki francusk ie j. 22.15 —  23.00 
M uzyka taneczna.

ŚRODA, dn ia  15 lipca 
6.03 P o ranna  m uzyka z p ły t. 6.28 

P rog ram  n a  dzisiaj. 6.33 G im nasty­
ka. 6.50 M uzyka. 7.20 —  7.30 D zien­
n ik  poranny. 12.03 M uzyka lekka  i t a  
nsczna. 13.05 D ziennik południow y:
13.15 K oncert życzeń. 15.30 L ekcja  
języka polskiego. 15.45 T e a tr  W yo­
braźn i „O d kom iniarczyka do z eg a r­
m is trz a"  —  słuchowisko W ik to ra  Bu­
dzyńskiego z m uzyką. 16.15 M uzyka 
salonowa. 16.55 Pieśni wiosenne. 
17.25 M anuel d e  F a lla : Concerto na 
klaw esyn, f le t , obój, k la rn e t, skrzyp­
ce i wiolonczelę. 17.45 A dajn Czarto­
ry sk i ( (w  75 -tą  rocznicę zgonu). 
18.00 M ałe se rca  —  now ela. 18.45 
M uzyka w ęgierska. 19.00 Czepiny —  
obraz  z „W esela n a  G órnym  Śląsku".
19.45 N asze  m elodje. 20.00 Zagłębie 
D ąbrow skie m a  głos. 20.30 W ędrów­
k a  m ikrofonu p o . prow incji. 20.45 
D ziennik wieczorny. 21.00 IV audycja 
z  cyklu „Kandydaci do M iędzynaro­
dowego K onkursu  Chopinowskiego".
21.30 R ecital skrzypcow y. 22.15 —

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik W interok. 'Jnikaruia Sp. NakL-W ydawniczej „Robotnik", .Warszawa, Warecka


